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rocznie . 
półrocznie 
kwartalnie 
miesięcznie

Wychodzi codziennie rano, wyjąwszy poniedziałki i dni poświąteczne.
P ren u m erata:

w  k b a k o w t k  p o c z t ą  (w państwie Austryackiem)
....................................... zł. austr. 20 roćznie . . . . , zł. austr. 24
........................................„ „ 10 półrocznie . . . .  „ „ 12
...................................... u n 5 kwartalnie . . . .  „ „ 6

..........................................„ b 2 miesięcznie . . . . „ „  2 cent.
Numer pojedynczy kosztuje 10 centów.

PBENUMEEATJJ PBZYJMUJĄ:

Bióro Administracyi „Czasu" w rynku pod L 30 w domu p. Kirchmajera na dole, 
tudzież wszystkie Urzędy pocztowe austryackie.

CZAS
^ “ar5E 3m i3C L taL jii%

OGBOSZESiA, odezwy. UWIADOMIENIA doniksibnia wszelkiego rodzaju, za opłaty;

od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie 6 centów, za następne po 5 centów 
Do każdego obwieszczenia załączyć należy SO centów na opłatę stępiową z» każdorazowe

umieszczeni*.,
u is tv  z pienigdzmi przesyłane być winny Iranko do bióra Administracyi „Czas*-. 
l i s t y  reklamacyjne niezapieezętowaae n'.e ulegają trankowaniB. 
l i s t y  niefrankowane nieprzyjimyą si
eękopisma  nadsyłane Red&kcyi nie zwracają się i mszczone bgd>,.

Iraków 20 marca.
Im więcój pisanych ustaw, im więcśj form 

określających wolność osobistą i wolność 
publiczną, tem mnićj prawdziwćj wolności. 
Oznaki zewnętrzne zastępują rzecz samą.

W Chinach istnieją ustawy i przepisy na 
pełnienie cnót domowych i spółecznych, a 
przykazanie o czci rodziców niewielu para­
grafami odległe jest od przepisu, jak  się 
k łaniać każdej klasie mandarynów; bardzo 
też w pojęciu chińskiem jest to naturalnem, 
bo ukłon jest czci oznaką. Praw odaw cy 
chińscy mieli przekonanie, że bez dok ła­
dnego na każdą okoliczność przepisu, na­
stać musi bezprawie i wyrodzić się zamęt 
spółeczny i polityczny.

W Anglii niemasz konstytucyi pisanćj, 
niemasz nawet dokładnego zbioru ustaw, 
na których się opiera organizm państw a, 
i w żadnem archiwum koronnem lub parla- 
mentowem nie znalazłby owego aktu króla 
Jana bez ziemi, od którego datuje się pier­
wszy zawiązek dzisiejszego systemu konsty­
tucyjnego i który jest nawet podstawą re- 
prezentacyi ludu. Rządzą tara praw a zwy­
czajowe, a  uchwały parlamentów albo je 
tylko regestrują, albo legalizują, lub do 
pewnych danych okoliczności zastosowują. 
W wątpliwych przypadkach nie zawsze się 
też znajdzie w aktach parlamentu precedens, 
chociaż wszyscy wiedzą, że ustawa jest wy­
konywaną. W ykonyw a się więc to co nie 
istnieje na papierze, to jest wykonywa się 
praw o zwyczajowe. Nie można w Anglii 
pomyśleć, aby ten lub ów artykuł dzienni­
k arsk i, ten lub ów pamflet, albo mowa na 
meetingu „podburzała do nienawiści i po 
gardy" ustawy konstytucyjnćj, bu konstytu- 
cya stoi obyczajem a nie pismem; oby­
czaju nie zatrze słow am i, a tylko pismo 
innem pismem zwalić i pokonać można. 
Pamiętamy, ile to potrzeba było, aby rząd 
mógł wystąpić przeciw chartystom, choć się 
krociami gromadzili, a wystąpił on wtedy 
dopiero, gdy chartyści chcieli rzeczywiście 
swoją pisaną k artę , konstytucyę swojego 
utworu wprowadzić s iłą , i na praw o zwy­
czajow e, na konstytucyę angielską nałożyć 
więzy karty pisanćj, konstytucyi ułożonć 
w paragrafy. Wszystkie inne pisane lub mó­
wione zamachy na konstytucyę uważane są 
w Anglii jako praca przygotowująca umy 
sły do reformy. A bile reformy wtedy do­
piero mogą liczyć na w ygraną w Izbach 
jeśli się stają praw dziw ą potrzebą i prze 
dyskutowane są w całym narodzie wprzódy 
nim w Izbach.

W nowoczesnćj Europie wszystkie kon 
stytucye są to akta pisane, na straży któ 
rych stają kodeksa karne, ustawy drukowe 
ostrzeżenia itp. środki. Nie posiadanie tych 
lub owych swobód i używanie ich jest mia 
rą  wolności osobistćj i publicznćj, lecz do 
tyczący paragraf prawa. A ponieważ już 
Anglię stawiamy jako wzór, więc i to nad 
mienić trzeba, że niema tam osobnego ko­

deksu karnego drukowego, bo i przekro­
czenia drukowe dadzą się sądzić podług 
zwykłego kodeksu karnego.

Do tych uwag spowodowała nas mowa 
ir. Thuna w Izbie wyższćj Rady państwa 

powodu nowelli karnćj odnośnie do §. 65 
„o podburzaniu do nienawiści i pogardy.4*

3 E 0 B E 8 F 0 1 N K E Ń 0 Y A  'CHŁA8U.

Z  nad W i s ł y  18 marca.

( j .  z.) Co się lyezy zadania Spółek  w G alicy i, 
to takowe przedstawiałoby się nam w tem stre­
szczenia: iż owern Zadaniem powinno być pod-  

r z y m y w a n i e  t ć j  c z ę ś c i  n a r o d u ,  k t ó r a  j e s t  
j e g o  g ł ó w n y m  r e p r e z e n t a n t e m ,  j e g o  mo- 
żnaby rzec f i l a r e m  m a t e r y a l n y n u ,  to je s t s ta  
un z i e m i a ń s k i e g o .

To zadanie powinno być a lfą  i omegą naszych 
Spółek; i wątpimy, żeby się kto znalazł, coby nie 
podzielał tego naszego zdania.

Z tego wyłuszczenia myśli przewoduieząećj przy 
założenia Spółek  w ynika: iż takowe już w oazwie 
swojćj powinny objawiać swoje przeznaczenie 
One powinny się zw ać: „Domami komisowemi 
liem iańskiem iu

W rozwinięciu tego przeznaczenia i tćj nazwy, 
rozumiemy przedsiębranie ze strony Spółek  czyn­
ności tego rodzaju, które skierowane są d o  u ł a ­
t w i e n i a  p r o d u c e n t o m  k o r z y s t n e g o  p o ­
z b y w a n i a  p ł o d ó w  i w y r o b ó w  g o s p o d a r ­
c z y c h ,  stanowiących gałąź hartownego handlu; 
niemniej u ł a t w i e n i a  i m  n a b y w a n i a  t y c h  
p r o d u k t ó w  o b c o k r a j o w y c h ,  k t ó r e  d o  p o  
m y ś l n i e j s z e g o  r o z w o j u  a n a w e t  u t r z y ­
m a n i a  p r z e d s i ę b i o r s t w  g o s p o d a r c z y c h  
u b  n a w e t  z i e m i a ń s k o  f a b r y c z n y c h  s ą  

p o t r z e b n e .
W niewielu słowach da się powyżćj określone 

zadanie streścić tak : iż rzeczą Spółek  byłoby b ra­
nie w komis s p r z e d a ż y  p r o d u k t ó w  k r a j o ­
w y c h ;  tudzież n a b y w a n i a  p r o d u k t ó w  o b c o ­
k r a j o w y c h ,  p o t r z e b n y c h  d o  p o p ę d u  go  
s p o d a r s t w a .

Zdawałoby się z .tem  słusznie: iż branie w ko­
mis sprzedaży łub sprowadzania artykułów zagra­
nicznych, nie będących przedmiotem gospodarstwa; 
ecz należących do potrzeb d o m o w y c h  tylko cp. 

kolonialiów, cienkich p łóćen , wina itp., a nastę 
nie tak  nazwane trafikowanie niemi, niemieściłoby 

się we właściwym zakresie domów komisowych zie 
miańskich.

Oprócz owego czysto k o m i s o w e g o  zadan i’, 
byłoby w zakresie Spółek  także jeszcze zadanie 
ftięcćj k r e d y t o w ć j  natury, a to w kilku k ie­
runkach; mianowicie:

1) udzielanie w r a z i e  ż ą d a n i a  zaliczek na 
prouukta oddane Spółce w komis do sprzedania;

2) udzielanie pożyczek na produkfa, złożone w 
składzie S p ó łk i;

3) udzielanie pożyczek na t e  w e k s l e  z i e  
m i a ń s k i e  któreby za dostateczną rękojm ią da­
jące  ( rozumie się trzema podpisam i opatrzone) 
u z n a n e  z o s t a ł y ;

4) pośredniczenie w wyjednywaniu pożyczek w 
zakładach krajowych lub zagranicznych na p a ­
p i e r y  w a l o r o w e ,  b ę d ą c e  w p o s i a d a n i u  
z i e m i a n .

Co się tyczy opłat komisowych, składowych, ase­
kuracyjnych, sensaryjnych, portoryjnych  ild., to ta­
kowe w naszych Spółkach  nie mogą być inne; 
ja k  wszędzie na całym świecie w podobnych przy­
padkach pobierane respective do poboru i nastę­
pnego zwrotu o d k a z y w a n e  byw sją.

Co się zaś tyczy opłat procentowych od poży­
czek, to takowe ile sądzimy ze względu na interes 
wchodzących tutaj głównie w rachubę z i e m i a n ,

na wzajem ze względu na  interes spólników, 
musiałyby się odpowiednio naturze rzeczy i na­
szym stosunkom, mieścić w cyfrze 7 do 8 od sta 
rocznie. Opłaty procentowe od zaliczek zaś m ogły­
by być niższe.

W i e d e ń  19 marca.

□  Mniejszość Izby wyższej staw iając in terpek- 
cyę do m inistra policyi o artykuł Pressy, zabłąka- 
a się wyraźnie w swych niepewnych wyobraże­

niach konstytucyjnych. Zdawało jej się, że można 
być konstytucyjną w otnjąc prawo o wolności dru- 
an, i wzywając zarazem pomocy policyi do rzą 
dzenia dziennikami. Jedno z dwojga albo trzeba 
było pozostać przy system ie policyjnym, albo raz 
go w yparłszy się, nie wywoływać jego  cieniów n 
przestępstwa należące do przeszłości. Ministerym 
w tej mierze je s t więcej konstytucyjaem , niż mniej­
szość Izby panów. Pan m inister policyi odpowie 
zapewne, że rząd zaniechał system u ostrzeżeń i zo ­
stawia przestępstwa drukowe trybunałom. Powód 
do interpelacyi był wybrany także nieszczęśliwie. 
W artykule Presse szło o m&nifestacye duchowień­
stwa po prowincyach w duchu autonomii a prze­
ciw obchodowi rocznicy konstytucyi lutowej. Takie
jest dziś tłumaczenie Pressy, k tóra bardzo zręcznie 
się broni, pokazując cel, do którego mniejszość 
Izby panów, zdaniem jej zmierzała. Opozycya 
w Izbie wyższej je s t słab r, nie dla tego, że jest 
konstytucyi lutowej przeciwną, ale że w je j libera 
lizm mało kto wierzy. A bez tej wiary trudao zje­
dnać sobie zaufanie, tam  zwłaszcza, gdzie publi 
czność i dzienniki m ją  prawo wolnego sądzenia. 
Opozycya w Izbie niższej jent pod tym względem 
silniejsza, ale i je j element feodalny nie mało za­
szkodził.

Dzienniki tutejsze zajm owały się długo listem 
monn o zbliżeniu się między Austryą a Francyą. 
Niektóre go prawie dosłownie przetłumaczyły, ~ 
jeden  z nich dodał, że pomimo tego zbliżenia się 
Austrya fl <tę sw ą zbroi. Odpowiadam na tę uw a­
gę, że zbrojenie to nastąpiło właśnie w skutek 
zbliżenia s ę  dwóch państw, które na Ws bodzie 
będą miały ważną rolę do spełnienia. Zresztą, 
Francya przyrzekła tylko spokpjność we Włoszech, 
ale nie może przeszkodzić, żeOy ja k a  vkspedyeya 
nie wpadła na brzeg! Adry utyku. F rem d en b la tt 
pyra, jak  pogodzić te dwa twierdzenia: że Austrya 
zrobiła pewne honcesye Fraucyi we Włoszech a 
pomimo lego nie opuszcza traktatów  V dlafranka i 
Ziiiicb. Rzecz prosta i jasna. W traktatach tych 
są dwie kw esty3: kwestya federacyt włoskiej i 
kwesty a dynastyczna. Przy pierwszej Austrya ob­
staje ciągle: co do drugiej już sam hr. R ehberg 
w y z n a ł/ja k  daleko ustąpiła, przyrzekając w osta­
tecznej orgacizaeyi liczyć się z faktami dokonane- 
mi i interesem ogólnym. Lecz już  nawet w trak ta­
cie w Z tiicb  kw estya dynastyczna stała inaczej 
niż w traktacie Villafranca, gdyż ten warował po­
wrót książąt, a tam ten zachowywał tylko ich pra 
«« . D odaję do tych objaśnień, że depesze z Pary­
ża ciągle są  Austryi przychylne.

Wiadomości z po za Dunaju są coraz groźniej 
sze. Depesze telegraficzne mówią o starciu się po 
wstańców z wojskiem tureckiem, bez oznaczenia 
rezultatu. L isty  pryw atne zapewniają bliskie wda­
nie się Czarnogórców w tę walkę. Serbia przyśpie 
szu swe uzbrojenia. W Bośnii spodziewają się wy 
buchu.

N. Pan ma być z powrotem w sobotę.

wego boku, szmat ciała. Śmierć w jakikolw iek 
sposób zadana, mniej w strętu obudząjąeą je s t k a ­
rą , od takiego postępowania śledczej komisyi. M, 
czony nic nie mówił, a  po wytrzym aniu paręset 
kijów zemdlał i nie dawał prawie znaku życia. 
Przestano go bić i na prześcieradle, drugim  prze 
ścieradłem nakrytego wyniesiono z komisyi i przy­
wołano lekarza. Leczą go więc te ra z , ale podo 
bno m ała jest nadzieja utrzym ania go przy życiu; 
ma podobno mocno uszkodzony krzyż pacierzowy. 
F ak t ten głośny w całei W arszawie i zgrozę wy 
wołający, kom entarza niepotrzebnie; wskazuje oo 
w całej okropności naturę zarządu policyjno-woj- 
skowego rosyjskiego w Królestwie.

Wczoraj wyprowadzono zno^.uż oddział więżoiów 
skazanych do w ojska w korpusie orenburgskim 
lub do rot aiesztanckich w twierdzach. Prow adzo­
no ich pod eskortą na kolej warszawsko - peters- 
b u rg sk ą , która skończona prawie zupełnie do gra­
nicy litewskiej, nie jest jeszczo otworzoną dla pu­
bliczności, ale więźniów teraz przewozi, gdy pier­
wsze oddziały w zimie pędzono piechotą. Pomię 
dzy ni mi byli: Ignacy Adamczyński lat 36, Antc- 
ui Sokołowski lat 2 2 , Jan  Grzegołowski la t 26, 
Roch Mikołajewski lat 20, Jan  Michalski — wszy­
scy rzemieślnicy, aresztowani po rzeri 8go kw ie­
tnia, a teraz do wojska skazani. W ywieziono także 
Juli na Jędrzejowskiego, syna właściciel* ziem­
skiego z nad Pilicy, oskarżonego przez fałszywą 
denuneyacyę, a sądzonego w Piotrkowie i skaza­
nego na lat 3 do rot aresztanckich w Bobrujskn. 
Wyrok tak niesprawiedliwy zatwierdził tameczDy 
naczelnik wojenny książę Bagration, potomek zna­
nej ze swej ludzkości i prawości rod d o y  gruzyj 
skiej, i sam dotąd używający opinii więcej od in­
nych ludzkiego dyktatora. Do rot aresztanckich 
w Bobrujskn także wysłany został Lcb*nyV.sk; 
Mikołaj szewc z W arszawy, który, jak donosiłem, 
otrzymał 100 kijów zanim go vvyprowadzom. 
W  Bobrujsku prócz szanownego ks. Białobrzeskiego, 
który doświadcza tam dość względnego obejścia, 
osadzony jest także rabin Kramsztyk. H enryka i 
A leksandra Krajewskich z Moskwy powieziono d 
Tambowa, a  Szymona Tokarzewskiego do Kaza 
nia. J . G rajnerta wypuścili z cytadeli, Kurowskie­
go wywieźli za granicę; Nowickiego Antoniego i 
L. Grzybowskiego z Modliaa przywieźli do cyt - 
deli, w której siedzi także, w ydany przez Prusa­
ków z Berlina Pomian, a  siedzi od 1859 roku , o 
ezem nikt w W arszawie nie wiedział.

W  a r  s s a w a  17 marca.

* Spraw dziły się zupełnie wieści o nieludzkiem 
katowaniu A leksandra Zamojskiego w cytadeli. 
W rzeczy samej obnażonego do pasa i bitego ba­
dała kom isya śledcza pod prezydencyą jen. Ro­
żnowa. Kije gibkie calowej grubości krajały  plecy 
nieszczęśliwego więźnia i odbiły, szczególniej z pra-

Po w tarzają się wieści, iż rząd zamierza otworzyć 
R ady-m iejskie i powiatowe jeszcze pod obsenym 
obostrzonym stanem wojennym, pod którym s imo 
wolność policyi i w ojska ograniczać i ścieśniać 
może dowolnie czynności i atrybneye R d y  usta- 

ą  przepijane. C/.ęść opinii je s t  za nieprzyjęciem 
udziału w Radach dopóki stan wojenny nie bę 
dzie zniesiony. Nie podzielamy zdania, aby teraz 
bezwzględnie n e przyjąć udziału w Radach, a  pod 
tym względem mniemauie nasze wyraziliśmy w 
przeszłym liście.

O projekcie ustawy reorganizacyi szkół i za 
kładów wychowania, krążą rozmaite pogłoski. J e ­
dni powi: d a ją , że został przez Cesarza przyjęty, 
lecz z liczneroi zmianami; inni m ówią, że został 
do archiwum na wieczny spoczynek odesłany; in 
ni wreszcie, że komitet który rozpatruje projrk ta 
roztrząśaięte już w Radzie Stanu w W arszawie, s 
do zatwierdzenia Cesarza do Petersburga przesła­
ne, przejrzenie projektu rozłożył na lata. Zdaje 
się , że ostatnia w ersya bliską je s t prawdy, co 
znowuż dowodzi nie szczerości rządu rosyjskiego 
w wykonaniu przyobiecanych uroczyście reform. 
Komitet o którym mówię, obraduje pod prezyden- 
cyą Błudowa, członkami jego są : Majendorff, P a­
nin (minister sprawiedliwości), Gołownin (oświecc 
nla), W ćłujew (spraw wewnętrznych), Tymowski 
fs^raw  Król. Polsk.), Płatonow i Wielopolski. Po­
w iadają, że teraz p. W ielopolski już  w nim nie 
zasiada. Wobec tego ko m ite tu , znaczenie Rady 
Stanu Królestwa zmniejsza się bardzo.,-'

U trzym ają ciągle, że liczba w ojska w Króle­
stwie ma być zwiększoną, że z Rosyi nowe pułki 
sprowadzą dla wzmocnienia sił stojących w pro­
w incjach zachodnich. Są to jednak  dotąd tylko 
wieści. Zawsze jednak pragną zwiększać armię, 
a pobór wojskowy ma w Królestwie nastąpić w 
lecie.

Rzym 11 marca.

(t.) Dnia wczorajszego m argrabia Lavalette zło­
żył urzędownie Ojcu świętemu listy swoje wierzy- 
telnie jako poseł Cesarza Francuzów przy Stolicy 
świętej. Orszak am basadorski wyruszył o jed en a­
stej rano z pałacu Colonna udając się do W aty­
kanu, postępował krok za krokiem, tak  iż łatwo 
było każdemu przypatrzyć się okazałemu widoko­
wi, ja k i przedstawiał. Przodem jechał oddział dra­
gonu papiezkiej zdoby tą  bronią, dalej szło kilku­
nastu lokajów w barwie posła granatowej z pon- 
sow em ; jeden  z nich niósł na niebieskiej aksam i­
tnej poduszce wierzytelne listy Napoleona III, a 
za mm szła zwolna kareta  poselska całkiem wy- 
złacana z klejnotem wielkich mistrzów m altańskie­
go zakonu na wszystkich bokach i ze sławnem 
hasłem : Plus quam valor Valeta valet. W niej sie­
dział poseł w lśniącym od złota mundurze z wiel­
ką w stęgą legii honorowej i brylantowem tureekkm  
słońcem na piersiach. U drzwiczek postępowali o- 
byezajom rzymskim dwaj dworzanie w jedw abny eu 
płaszczach ze stało wemi szpadam i u boku, z tyłu 
zaś ciągnęły inne karety wiozące sekretarzy i in­
nych u n  ęduików posaistwa, a  dragi oddział jazdy  
zam yk.J pochód. Posłuchanie m argrabiego L ava­
lette przedłużyło się w sposób niezwykły. Wycho- 
d z ą ; od Ojca świętego poseł udał się do kardy­
nała sekretarza stanu, a stam tąd do kardynała 
Mattei dziekana świętego kolegium; potem zaś stó- 
sownie do zwyczaju posłów katolickich mocarstw, 
wstąpił z całym dworem swoim do bazyliki św. 
Piotra dla nawiedzenia grobu Rybaka i złożenia 
uroczystego hołdu ad limen apostolorum.

W wieczór było wielkie ricevimento w poselstwie 
franenzkiem. Plac Santi - Apostoli i przyległe ulice 
były rzęsisto oświetlone, dwie muzyki na wysokich 
rusztowaniach grały dla gości i dla ludu. Szereg 
powozów przez milę w łoską się ciągnął, i d la te ­
go wiele osób, w liczbie których kilku kardyna­
łów, bardzo póżuo przybyło. W schody wysłane 
kobiercami, ubrane były od dołu do góry w drze­
wa białych i czerwonych kamelii, roje wygaloDo- 
wanej słażby napełniały przedpokoje. Nazwiska, 
zwłaszcza cudzoziemskie, przechodząc z ust do ust 
przez długi ciąg pokojów i sal, w opłakanym  sta ­
nie dochodziły do woźnego, który je  po raz osta­
tni meldował urzędnikowi poselstwa przedstaw ia­
jącemu gości p. am basadorowi i p. ambusadorowej. 
Państwo Lavalette u drzwi przyjm ow ali; margri;- 
b a miał ten sam mu .dar i ordery co rano, m ar­
grabina z iś , o dziesięć la t od męża starsza, ub ra­
na była w suknię z niebieskiej m ateryi spinaną 
brylantowemi klam ram i i promieniła w spania­
łym brylantowym diademem. W szystko co wielki 
św iat rzymski posiada najwykwintniejszego, zgro­
madzone było na pokojach poselstwa. Tęczy ró­
żnokolorowych mundurów i orderów odpowiadały 
kobiece stroje p d n e  największego przepychu i p ra­
wdziwa łuna z brylantów pomnażała blask su­
tego oświetlenia. Księżne rzym skie świeciły ja k  
gwiazdy historycznemu klejnotami. Księżne Ros- 
pig liusi, Santacroce G razioli, Ottoboni di Fia- 
uo, Colonna itd. prześcigały się wzajemnie ilo­
ścią i wielkością brylantów. Ale pierwszeństwo 
miały księżne Del Drago i Corsini. Księżna 
Del Drago, córka królowej hiszpańskiej K rystyny 
miała am arantow ą suknię lam owaną brylantami i 
koronę również brylantową, której każdy ząb u- 
trzym ywał perłę ogromnej wielkości. Prowadzi! j ą  
książę Ottoboni, hrabia Em eryk Szecbenyi w prze­
ślicznym stroju, podawał rękę je j siostrze księżnie
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MONOGRAFIA ŁAŃCUTA.

(C ią g  d a lsz y .)

Roku 1567 odprawiali Aryanie w Łańcucie so­
b ó r , na który wydaleni za granicę Antytrynitarze 
licznie się zjechali. Na soborze tym odznaczyli się 
głównie Pauli i Szom an, którzy ciągle dowodzili, 
że Duch ś. nie je s t Bogiem , ani osobą Trójcy ś., 
ale tylko przymiotem Boga-Ojca i Boga-Syna. P a­
storowie lnterscy i naboZDiejsi kalwini pouciekali 
od tak  dzikićj dysputy, a  drudzy powszczynali za­
targi i skończyło się wszystko na zakwaszonym 
rozjeździć 1). K ilkanaście półarkuszów rozprawy 
religijnćj z czasów tego soboru, wynalazłem w koni- 
paturkaeh książek radzieckich łańcuckich.

Niespokojny Stadnicki, trzym ając u siebie na zam­
ku lad zbrojny z W ęgrów i kozaków złożony, n a ­
jeżdżał Starostwo Leżajskie i palił wioski Łuka- 

Opalińskiego. Na jednćj takićj wycieczce udało 
mu się nawet schwytać s a m e g o  Opalińskiego, aw zią  
wszy od niego znaczny okup, zawarł z nim pokój i wy­
puścił zdrowego. W krótce jeduak  pies skradziony 
btadm ekiem u przez służalca Opalińskiego, dał powód
do. nowych najazdów. Długo trw ały znowu zacięte 
boje między sąsiadam i, i dopiero śmierć Stadni­
ckiego, którego Opaliński r. 1610 na Iunuliskach pod 
Wierzawieami, niedaleno L eżajska, zabił, położyła 
tamę tym domowym najazdom  i pożogom. W ła­
dysław, syn zabitego, zapozwał Opalińskiego przed 
sąd, Opaliński jeduak  tłumacząc się, ze zabił ban- 
uitę 8)> uszedł wszelkićj odpowiedzialności. Według

i) Starożytności Polskie. Poznań 1842, 1.1, str. 38.
2j Joannis Dlugossi sen Longini Historia Polon. 

Lipsia MDCCXII, tom H, p. 290 C.

żyjącego podania, został i W ładysław Stadnicki
przez żołnierzy Opalińskiego w K r z e m i e n i c y  nad
W isłokiem blisko Łańcuta zabity, powód jednak 
zajścia tego jest niewiadomy.

Po jego  śmierci odziedziczył dobra łacuckie S ta­
nisław Lubom irski, który odbudował w Łańcucie 
kościół parafialny i oddał go napowrót księżom ka­
tolickim. Napis na tym kościelb umieszczony, tftk 
pow iada:

Acdem. Hanc. Sacram.
Olim. Ab, Pileciornm. Gente. Constrnctam.D itatamque. 

Haeresi. Profanatam . Ac. Peae. Dirutam.
D. O. M.

Stanislaus. Lubomirski. Comes, de Wiśnicz.
Terrarum. Russiae. Palatinu3.

Seadomir. Scepusien. Biallocer. Dobcicensis. etc.
Capitaneus.

Patriaeque. Periclitantis.
Contra. Osmanum lnper. Tenearum. Exerctuuifl. 

generalis Ducator 
Instanravit. Ornavit. Dicavit. Uberi 

usque. Dotavit. Anno. Dni 1628. Die 20.
Meusis. Septsmbris.

Kościół ten parafialay, częścią z łamanego ka 
m ienia, częścią z cegieł wymurowany, ma kształt 
krzyża, obrócony jest ku wschodowi i obwiedzio 
ny dokoła murem. Do tyłu, który je s t równo uc:ę 
ty przytykają dwie czworograniaste, u wierzchu 
w ostrą iglicę zakończone wieże. Sklepienie k o ­
ścioła okrągłe, niejako beczkowe, było początków-* 
murowane, póżnićj jed n ak  gdy się p o k azJo , śe 
mury nientrzym ają na sobie takiego ciężaru, zdję­
to j e ,  a wystawiono natom iast inne, tego sam fg1* 
kształtu, lecz z drzewa. Po jednćj stronie presby- 
terium znajduje się zakrystya a  po drugićj skar 
biec, po każdćj zaś stronie naw y trzy kaplice- 
pierwotnie było w kościele 10 ołtarzy jak o  to: 
ołtarz wielki ś. Stanisław a biskupa, patrona ko­
ścioła, ołtarz ś. Anioła Stróża, ś. Anny, N. Panny 
Bolesnćj, N. P anny Szkaplerznćj, ś. Antoniego,

szczęśliwćj śm ierci, ś. Barbary, ś. Sebastyana i 
Niepokalanego poczęcia N. Panny Maryi, teraz zaś 
ponieważ zrobiono z jednćj kaplicy poboczne w ej 
ście, je s t ich tylko sześć.

O obrazie N. Panny Szkaplerznćj czytamy w wi 
zytacyi ks. biskupa Sierakowskiego co następuje: 
„E t quidem Im ago Bsmae Scapularis historice per 
Pllstrem Andream Podolski scholasticum Gnesnen 
sem, Archidiaconum Premislu. protuno Praepositum 
Łancutensem  (per quern Confraternitss Stmi Scapula. 
ri8 est introducta) Anno 1670 legitur circumscripta. 
Qualiter dicta Imago ex Im agine Cracoviense in are 
uis in Ecelesia Carmelitarum Calceatorum per quen- 
dam religiosum Sacerdotem ejusdem Ordiois co
piata  casa per eundeni pro Eleemosyna missom
et ad  hoc oppidnm veuieutem adducta fcerit, ei 
cum dictus Religiosus in Arce Eleemosyna protanc 
caruisset, seq. ad domum famati Christophori Ziem 
ezyk Consulis L incutensis contuliss-it, per dictuui 
Chnstophoram  apud memoratum R ligiosum dnąbus 
telis quinquagenis em pta fuerit, fere eadem die, 
qua expeditis Confraternitatis eidem Periliustri Po­
dolski Praeposito protune Laucutensi ab urbe vcne- 
ra t, da Im agine comparanda soliciia, ab eodem 
Consuls donata et ultra dedicata extiterat ex eo 
(quod dum in nobiliori stuba, dicti Consulis, in 
qua saepedicta Imago parieti affixa faerat, Curiales 
Haeredis in Łańcut, sua habeutes quartaria sen Sta 
tiones, alias Antae Ephebi pernoctassent, et Ser 
varn Hospitis familias post farnacem brum ati tem 
pore decuoibentem , pro lascivis opcribus aggredc- 
rentur, Majestate Imaginis dictae et lamina horribili 
aocte prefaacta corruseante perteriti, a  nefario fa- 
eintore non tantum  recessisseńt, sed in timore, et 
orationibus ac precibus, insomnem noctem transe 
gisseut, Patremque familias in Crastiuo aguita cul­
pa p ropria , de facto et viso adraonuissent, et ut 
Imaginem ad Ecclesiam quantocius conferret, mo 
nuissent) per Saepedictuui Prllstrem Praepositum 
solenniter ex Arce ad hanc Ecclesiam introducta."

Naprzeciwko ambony zagadkowego sty lu , stoi

sarkofag z białego marmuru, dłuta włoskiego i nosi 
następujący n ap is :

Pamięci 
Babki Dobrodziejski 

J . O. Księżnej 
Izabelli z Czartoryskich 

Lubomirskiej 
M. W. K. 

wdzięczny wnuk 
Alfred H rabia Potocki.

Pod posadzką m orm nrową, naprzem iaa z czir- 
nych i białych kwadratów układaną, było cztery 
murowanych grobów, z których jeden zakładał się 
płytą marmurową o żelaznych kółkach.
‘ 'W  roku 1836 odkryto przypadkowo pod połu­
dniowo wschodnią częścią kościoła, jeden z tychże, 
a w nim kilka cynowych trumien. Trum ny te m i­
sternej roboty miały być wyzłacane i różne nieczy­
telne nosić napisy. Po długiem nam yślaniu się ze 
strony miejscowego podówczas duchowieństwa, 
zawyrokowano, że w tych trumnach spoczywają k > 
ści Aryauów i ulano z nich 4  wiokszyeh a 24 mnif j- 
szycb kościelnych lichtarzy. Naoczny św iad-k , 
który był wówczas zakrystyanem , opowiadał mi, ż 
w tych trumnach miały się znajdować pierścienic 
z wielkiemi kamieniami i złote łańcuchy, lecz to z 
pewne legenda, która się do tych Aryańskich za 
bytków przyplątała.

W grobie teraźniejszym fam ilijnym , do któreg • 
wchód znajduje się zewnątrz kościoła od zachodu 
jest 7 trumien. N ajstarsza z tych drewniana bez 
żadaego napisu , ma przechowywać zwłoki Barba­
ry, córki J . Karola T arły kasztelana Wiślickiego, 
a drugiej żony ks. Jerzego Lubomirskiego M. W. i 
H etm ana Pol. Kor. , , .

W drugiej także drewnianej obok sto jące j, nra 
leżeć svn ks. Barbary L u b o m irs k ie j,  w dwóch zaś 
małych trum ienkach, na których jest wybity gwo 
zdzikami rok 1729 dzieci ks. Teodora Lubomir­
skiego wojewody krakowskiego.

Na piątei podwójnej dębowej trumnie, wisi bla­
szka mosiężna, z następującym napisem :

Stanislaus. Comes, de. Wiśnicz. Jarosław , et Łan- 
cutt. Sacri. Romani. Imperii. Princeps. Lubomirski.

Supremu8. Regni. Poloniae. Mareschaleus. 
VMicens. Groscinens. Lubochnen. Visniowczyn.

Capitanens. Ordinum. Aquilae. Albae. et. Sti.
Stanislas Eques.

Josephi. Prio. Lubomirski. Palatini. Czerniechovien. 
Ex. Theresia. Muisehowna filius. 

natus. Przevors?iae. die. 26. Xbris. 1721. 
obiit Lancuttiae. Die 12 Augusti.

Anno. Dni. 1783.
Szósta z kolei miedziana nosi napis:

D. O. M.
Marya. Potocka, 

urodzona 10. m aja. 1819. umarła. 5. lutego. 1822.
W siódmej nareszcie trumnie, spoczywają zw ło­

ki Artura syna A lf eda i Józefy z ks. Czartoryskich 
Hr. Potockich, zmarłego w Marienbadzie około ro­
ku 1837.

Przed dwoma laty, wystawiono ze sk ła d e k , za 
staraniem 0 0 .  Jezuitów zebranych, nowy wielki 
ołtarz, do którego obraz, przedstaw iający ś. S tani­
sława (ostatnia praca śp. Reichana), zakupili JW . 
hr. Potoccy, kazali kościół wewnątrz i zew nątrz od­
malować i do znacznych w nim odmian, zuaeznemi 
przyłączyli się ofiary.

Stanisław  Lubomirski miał również chylący się 
już ku upadkow i zamek Pileckich zburzyć, a na 
tem miejscu wystawić probostwo.

Biskup Sierakow ski, op isu ją ; kościół Łańcucki, 
tak pow iada: „Za kościołem na górze powyżej 
drogi idącej do Rzeszowa, stoi probostwo opasane 
murowanym parkanem. W rota do niego od południa, 
na kunach żelaznych, dwie, drągiem  na kunę żela­
zną zamykające s ię , pokryte są  daszkiem gonto­
wym. Rezydeocya proboszczowska, z cegły wymu­
rowana 1738 roku otrynkow ana, stoi z boku od 
strony zachodniej, a  przed nią rozchodzą się szpa­
lery grabowe z ulicami poprzecznemi trzem a, po-
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W ładyslawowej Czartoryskiej ubranej całkiem w bie­
li i mającej na sobie wiele pereł. Księżna Corsini, naj­
bogatszy strój m ająca, ja śn ia ła  ca  wzór ccdownycb 
madoa włoskich. Od wysokiego diademu aż do 
pasa przedstaw iała ona jednolitą brylantów masę. 
Na szyi zaś m iała dwadzieścia sznurków wschod- 
n ch pereł schodzących się w sŁńce z soliterów. 
Mało je s t w Europie królowych, któreby posiada­
ły tak  św ietae klejnoty ja k  ona. Księżna Corsini 
jest najbardziej uprzejmą z pań rzymskich i lekce­
waży wystawę, któraby zdolna nadąć wszelką nie 
wieścią próżność. Świat je j n;e bawi, bywa w nim 
tylko przez posłuszeństwo mężowi, a pamięć sy­
na  jedynaka w kwiecie młodości zgasłego odrywa 
j ą  całkiem od świata, a nęsi do ludzi, do których 
zbliżona jest jedyn ie  współczuciem dla nędzy i 
wszechstronną dobrocią.

Dyplomacya znajdow ała się w szystka na poko 
jach p. L avale tte : kardynał Antonelli i monsignor 
Berardi tworzyli środek licznego koła; ten ostatni 
miał ogromną brylantow ą gw iazdę na piersiach 
nie wiem istotaie do jakiego orderu nr.leżącą. Ba­
ron Bach, poseł anstry&cki, zdał się być w najle 
pszyck stosunkach z posłem francuzkim. Pan Kisie- 
lew z nowo otrzym aną wstęgę Orla Białego zaba­
wiał, ja k  zwykle płeć piękną, a mianowicie roda­
czkę swoją młodą księżnę Czerniszew m ającą na 
szyi szm aragdy wielkości rubli, równie jak  ślicz­
ną  — bezstronne ść przyznać to każe — księżni­
czkę Meszczerską. P an  Kisielew bardziej się kocha 
w sielankach niż w protokółach i notach.

Święte kolegium było niemal całe u p. Lavalette. 
Z N eap  diUńczyków, wyjąwszy księcia Rufauo, nie 
było niiiogo. Z rodaków z~ś naszych znajdował 
się p. T -ń ik i zw racając na siebie uwagę tureckim 
orderem i wielu innemi dekoracyjni!. E st tyk- 
szczyciła się k ilką pięknościami pierwszego izędu, 
j.uk m abi-ia Caiupetl > z domu Bonaparte, księżni 
czka M eszczerską i hrabianka Bruscbi. Cukrów, 
lodów i surbetow było co niemiara.

Wiedeń 19 marca. W ydział fiuansowy Izby 
deputow anych miał wczoraj posiedze.iie, na kió- 
rem, ja& mowi Pressa, uchwalono budżet rady 
ministrów; przy czeui postawiono i u hwalouo j e ­
dnogłośnie następującą mocyę:

„W ydział fiu^usowy zechce uchwalić zapytanie, 
które w sposób przyzwoity ma być uczynione p. 
Ministrowi s t.n o , any w yjaśnił powody, dla ja 
kicn o ipowiedzialuość ministrów nie została je  
szcze praw nie uporządkow aną i aby zwrócono je  
go uwagę Da to, że uchwalenie budź. tu napotka 
znaczne trudności, jeżeliDy odpowiedzialność mi­
nistrów nie była wprzouy określoną w duchu kon 
stytucyjnego życia politycznego."

W sekcyi wydziału t*go zajm ującej się przygo­
towawczo kw estyą bunaow ą i pokryciem deficytu, 
dotąd toczą się obrady nad wstępną kwestyą. 
W edług tego, jatt rzeczy stoją, pra -.dopodobnem 
jest, iż większość tej sekcyi złożonej z 9 człou- 
ków (Hasner, Herbst, K inssi, Ltcb cg, Rosthorn, 
Sktne, Stamrn, Szabel, W interstein) me pizysta- 
«ue na proponowaną przez Ministra Skarbu umo­
wę z bankiem. O ile w ogolę przewidzieć się da 
przyszła tej sekcyi uchwała, większość będzm za 
odroczeniem kwestyi odnowienia przywileju ban 
kowego do przy szłego osresu  posiedzeń Rady pań 
stwa. W takim  jednak  razie wypadłoby zająć się 
osobno obmyśleniem pokrycia deficytu. Dwa pro- 
je s ta , mówi dalej Presse, przychodzą tu na uwa­
g ę : albo powiększenie długu bieżącego przez wy­
danie większej liczby asyguacyj hipotecznych, albo 
przyjęcie na skarb bansnotów  na 1 i 5 złr. w ilo­
ści 155 milionów złr. za zwrotem pizez bank od­
powiednich zastaw ów . Dotychczas me zapadła 
w* tej mierze uchwała, a  takow a jeśli zapadnie, 
musi być jeszcze rozbierana przez cały wydział 
i dopiero od niego dostanie się przed Izbę depo 
towanycb. (Jak  domosła była dep tsza telegrafi­
czna do Czasu, na sam ą wieść o uchwale tej za ­
pewne dopiero w sekcyi a nic w pełnym wydziale 
finansowym, podniosły się waluty a akcye ban­
kowe spadły w kursie).

—  W czorajsze obrady Izby wyzszej nad no 
wellą kodeksu karnego i nad wyrzuca nem i przez 
Izbę niższą paragratam i ustawy drukowej (21, 22 
i 23) nie tylko przeciągnęły w nieskończoność 
przyjście do skutku nowej ustawy drukowej, ale 
oraz uczyniły więcej jeszcze prawdopodobną za­
powiedź p- M.uistra iStanu, iż jeśliby Rada pań­
stw a nie uchwaliła pomienionej nowe lii, on nie 
zaleci praw a drukowego N. Panu do sankcyi- Nie­
które dzienniki przypisują ministerstwu bezpośre 
dni wpływ na uchwałę wydziału Izby wyższej 
w przyjęciu §. 5go ustawy, który jest owym wnio 
sttitm  p. Lassera przez Izbę niższą odrzuconym. 
Uchwały Izby wyższej ponieważ odstępują od u-

chwał Izby n iższej, raz  jeszcze do tej ostatniej 
wrócą, a nie można przypuścić, aby przyjęła ona 
paragraf poprzednio odrzucony. W takim stanie 
rzeczy cóż będzie z ustawą drukow ą? Przypom i­
namy, że ów wniosek Ministra Lassera tyczył się 
pociągania z urzędu do odpowiedzialności prasę 
za obrazę instylucyj lub osób, które w jak ibądż spo­
sób m ąją  charakter publiczny.

Gdy w rozprawach ogólnych nikt nie zabrał 
głosu nad wnioskami w ydziału,aby §§. 21, 22 i 23 
projektu rządowego ustawy drukowej wraz z wnio­
skiem p. Lassera wmieścić w nowellę karną  jak o  
§§. 5, 7, 8 i 9, hr. Leon Thun zabrał głos do §. 
2go nowelli, który ma na celu dać §. 65 kodeksu 
karnego taką rozciąg łość, że za zbrodnię n a ­
ruszenia spokojności publicznej uważauem bę­
dzie i to, gdy pismem, drukiem i t. d. budzona 
będzie pogarda i nienawiść przeciw k< nstytucyi 
państwa.

Spowodowanym się być widzę — rzekł br. 
Leon Thun —  mówić przeciw temu artykułowi. 
Czynię to niechętnie, gdyż zmuszony będę, choćby 
pośrednio dotykać przedmiotów niemiłych wys. 
Izbie. Jeżeli mimo tego to czynię, to poczytuję 
sobie za powinność wypowiedzieć co myślę bez 
ifzględn na przyjemne lub nieprzyjemna wrażenie, 
jak ie  sprawię. §. 65 kod. kar. „Zbrodnia narusze­
nia spokojności publicznej" napisanym  był ze wzglę­
du na stosunki rządu absolutnego w owych sielan- 
bowyeh czasach, kiedy znane w yrażenie: „spo- 
aojuość jest pierwszym obowiązkiem obywatela 
miało swoje znaczenie. Stan ów nie da  się pogo­
dzić ze stoaUukami konstytueyjnemi. UzDanie na 
powrót i przywrócenie owych stosunków konsty­
tucyjnych jest samo przez się naruszeniem spokoj- 
uości publicznej, mianowicie w okolicznościach 
takich wśród których ciągłe wybory się odbywają, 
Pogadanki i narady w różnych miejscach publi- 
zuycb i uchwały większi ś. i z samej natury rze­

czy wprow adzają w życie publiczne większy ruch, 
atóry bez pewnego wzburzenia umysłów je s t nie­
podobny. Sam ten fakt usprawiedliwia nieuni 
s u io .ą  konieczność politycznej agitacyi w pewnej 
mierze i właśnie dla tego zdaniem mojem mc da­
dzą się do takich stosunków odnieść przepisy m a­
jące  na celu zapobicdz agitat.-yi politycznej i bu 
dzeniu uicsp kojności.

Jeżeli w yrażenie: „podburzać do nienawiści i 
pogardy" odnosić się ma do osób, to rzecz siu 
-urna, bo i wśród najgorętszych rozpraw łatwo od­
różnić dążność i zam iar do objektywnej treści 
zdania. Można z całą suiowośeią występować prze- 
< iw opii lom i mniemaniom, a wstrzymać się od 
wszystkiego tego, toby przeciw osobom budziło 

leuawiść fub pogardę. A lu jeżeli wyrażenia te 
przeniesie się do mstytucyj, to same przez się sta 
j ą  Się one onrazem i dla tego tradno i niedokła­
dnie dają  się tłumaczyć. Prawda, że należy koch.ć 
co dobre, a złe nienawidziee, praw dę czcić, a kłam 
stweur pogardzać, ale właśnie dla tego każdy roz­
biór iostjtucy j może aż do pewnego stopnia pod ­
padać tłumaczeniu, j a k  by chciano podżegać do 
nienawiści i pogaidy.

Zadaniem dyskusyi musi być właśnie w ykaza 
nie, że w przedmiocie rozbieranym je s t coś nie­
bezpiecznego, szkodliwego, a  zatem coś złego, albo 
też że L ży  w nim nieprawda, a nikt niemoże za­
przeczyć, iż każdy taki dowód podkopuje miłość 
i poważanie, a  zatem w następstw ie podburza do 
nienawiści i pogardy. Jeżeii zachodzi to w ogól­
ności, to w iększe jest jeszcze niebezpieczeństwo  
rozbierając spiaw y konstytucyjne. Dotychczasowy 
§. 65 w odniesieniu do ustępu o który tu idzie, 
mówi o faunach rządu, —  o adminiatracyi w o- 
gólnych pojęcia- b, a zatem w sposób, że podnie­
canie do nienawiści i pogardy wymierzone jest 
p rze'iw  lym rzeczom, a z i. teru przeciw temu co 
,est ogóluem, przeciw całości, przez to Więc daje 
się pojmować w pewnych tylko wielkich roz­
miarach.

Mówca dowodzi następnie, że w najczystszym 
zam urze, w najlepszej chęci można potępiać rn- 
stytueye trak tu jąc o przedmiotach publicznych, a 
przez to można być posądzonym o podżeganie do 
nienawiści i pogardy. Mówca nie przypuszcza, aby 
rząd te iażn itjszy  zastosowywal ten paragraf w ta­
ki sposób naciągany,- ale żyjemy w czasach bar­
dzo ruchliwych i niemożna wiedzieć, co ju tro  przy­
niesie z sobą, a przeto niebezpieczną jest rzeczą 
nadawać paragrafowi temu uznanie, przez co dał­
by ou władzę popełniania niesprawiedliwości w f  r 
tnie legalm j, dozwalałby pizytlnmić sądow ne 
w srelki objaw wolnego zdania. Frzy tej sposo­
bności mówca przechodzi do zbijania podejrzeń 
przypisywanych jego  stronnictwu ze względu na 
kwestyę o k tó rą  rz tcz  się toczy.

Niebezpieczeństwo artykułu 65 byłoby jeszcze 
piw iększcn?, gdyby go chciano zastosować według

wniosków, i mówca radzi zaczekać reformy kodeksu 
karnego. Zresztą ja k  mówi, właściwa rękojm ia kon- 
stytucyi leży w zapuszczeniu przez nią korzeni 
w ludach. W szystkie inne rękojm ie są pozorne. 
Potrzebna jest wszelako ustaw a broniąca m oral­
ności publicznej i wstrzym ująca pewne sgitacye 
w życiu publiczuem. K onstytacya utrzym a się, fclbo 
się nie utrzyma, bez względu na to, czy jej sądy 
bronić będą lub nie. Powody jej trwałości lub u 
padku od czego innego zawisły. Dla tego mówca 
pragnie pozostawić zmianę §. 65 do chwili uło­
żenia kodeksu karnego, w którym by i polityczne 
przestępstwa zasługiwały na  odpowiedniejsze obe 
cnym okolicznościom ułożenie.

— Bohemia  odbiera listy z W iednia m ająca nie­
jako  pólurzędową cechę. Pow iadają, że jeden 
z członków lewicy stojący blisko ministerstwa, 
zasila j ą  swojemi sprawozdaniami. Osobliwa rzecz, 
że list z którego główny tu w yjątek dajemy, zga­
dza się z pewuemi wskazówkami przez Agsburg 
ska  w'-danemi, która m ówi, że „czas ju ż  położyć 
koniec ’ supremacy! madziarskićj w W ęgrzech raz 
na zawsze". Miałyżby się pod temi słowami ukry­
wać jak ie  plany? Bohemia  zaś pisze:

„Jakkolw iek jestem  wyraźnym zwolennikiem 
konstytucyi lutego, wszelako widzę w je j połowi- 
czności powód, dla którego tak  nieruchawem jes t 
nasze położenie. Powodem tym jest dualizm. Był 
on koucesyą dla praw a historycznego W ęgier, 
miał być zapłatą jego. Nie udała się ugoda i nie 
uda się. Kwestyą je s t ja s n ą : ezy część trzeba po­
święcić całości, czy całość części? Odpowiedź tern 
łatw iejsza, iż konsty tucja  przez lud odepchnięta 
nie może być dla niego prawem, iż koncesya kon 
stytucyi lutego w obec praw a historycznego je s t 
tylko ustąpieniem na pół, a w zasadzie me je s t 
uiczem, albowiem zasady niedają się dzielić na u- 
lamki. A jeżeli za Litaw ą dom agają się: „wszystko 
albo nic!" — to odpowiedź: „nic!" łatwiej się da 
wytłumaczyć, niż odpowiedź: „pół". A odpowiedź 
ta mogłaby w swojej nicości mieć coś bardzo re­
alnego, bo przeniesienie zasady konstytucyi lutego 
na cale państwo, stworzenie jednej Rady państwa, 
a przez to stworzenie pierwszy raz jednego pań­
stw a austryai kiego w prawdziwem tego słowa zna­
czeniu. Z tą  modyfikaeyą wcale nie dobrowolną, 
letz będącą tylko następstwem  odrzucenia konsty 
tucyi łut go przez kraje w ęgierskie, a niezmieaia- 
ją cą  bynajm niej podstawy prawnej krajów  nie 
węgierskich, wyszhbyśmy z wszystkich tych przy­
krych położeń, w jak ie  nas zagnały nietyle nie­
prawne i nienawistne spory o kom petencję jako  
raczej rzeczywiste starcia się o kompmteneyę; wy 
dobylibyśmy się z trudności, na pokrycie której i fał­
szywego położenia w jakiem  s ę znajdujemy, przywo­
ływani y zdanie, że salus reipublicae suprema lex. 
Cięży to na sercach przyjaciół konstytucyi lutego 
ja k  zmora, k tórą zdjąć trzeba. Jeśli się zaś niema od­
wagi uczynić to  i raz zerwać z zasadą, natedy w y­
pada ją  chyba uznać całkowicie; a z dwoma prze- 
ciwnemi zasadami niemożna się trzymać. Lepićj 
wci.eśniój śmiały i jasno  nakreślony czyn, aniżeli 
przedwcześnie osłabiona ofiara tych , którzy nieu- 
lę&ną się czynu śmiałego, skoro czas ich nadej­
dzie."

Gdyby nie znany centralistyczny kierunek tego 
dziennika, obawiaćfiy się przyszło, że zostanie on 
pociągnięty za te słowa nam awiające rząd do za 
machu stanu jako jedynego środka do wydobycia 
się z fałszywego położenia, a oraz mówiące, że j e ­
śli rząd nie zrobi zam achu, to W ęgrzy zrobią re 
wolucyą. Nie inaczćj bowiem w yglądają ostatnie 
wyrazy tego listu.

— Donau Ztg  pis^e, mimo że układ z bankiem 
je s t bardzo wątpliwy, że całe mmisteryum we 
wszystkich częściach podzieia zdauie p. Ministra 
skarbu, i stanowczo jest przekonał.cm, że tak do­
bro państwa, ja k  i praw a jego znajdą w tej ugo 
dzie obronę. Oestr. Z tg  nie dowierza jednak  tym 
zapewnieniom urzędowego dziennika i uważa je  
za prostą figm ę retoryczną.

— Izba wyższa zajm ow ała się dziś jeszcze raz 
ustaw ą o lennictwach.

—  Dziś rozpoczął się proces W ander era o n a ­
ruszenie publicznej spokojności, przekroczenie § 34 
ustawy drukowej i obrazę czci. Proces ten jest 
bardzo skomplikowany, z powodu wielkiej liczby 
oskarżonych których jest 11 i siedmiu obrońców. 
Oskarżonymi są : Gr. ss właściciel Wanderera, Dr 
F a lk , Seyffied redak ter, F o .ster właściciel dru­
karni, ZaDg właściciel Pressy , Mitter redaktor 
1'ressy, Dr Ciulich, Khuun, M.jlinger były reda­
ktor O. D . Post, a te iaz  Fremdenhlatt, D r Stein- 
gfcss i Michniewski Rajm ucd, którego zaskarżył 
X. Mogielnicki. Z powoda tej liczby obwinionych 
i rożnego ich stopnia, sąd  rozdzielił spraw ę i za­
czął dziś część procesu o naruszenie spokojności 
publicznej. Oskarżenie pociąga artykuły Wandere­

ra  Nro 246 rano z d. 24 pażdz. 1861, Nro 247 
z 25go paźdz., Nro 251 z 30go pażdz. Niektóre 
inne artykuły sąd uznał za niekwalSfikujące się 
do odpowiedzialności. Artykuły wspomnione tyczą 
się W ęgier i stanu owego kraju  po rozwiązaniu 
sejmu. W łaściciel Wanderera  Grass nie chciał w y­
mienić autorów artykułów  których okraw ki ręko- 
pismów są znalezione, lubo Dr F a lk  przyznaje, że 
niektóre skraw ki są pióra jego pisarza. Redaktor 
Grass oznajmia, że sam jeden jest odpowiedział 
nym za autorstwo każdego artyku łu , gdyż każdy 
przechodzi przez jego  ręce i często ulega popra­
wienia lub przerobieniu, a niekiedy są one pisane 
z jego polecenia, a zatem jego myśl przedsta­
wiają, chociaż cudzego są pióra. Redaktor odpo­
wiedzialny Seyfried je s t praw ie ciągle chory i nie 
ma wpływu na dziennik. Dr F a lk  uważanym jes t 
przez sąd za autora dwóch artykułów  inkrym ino­
wanych, gdyż rękopism a ich są pióra jego pi­
sarza.

R o s y  a.
R uski Inw alid  ogłasza w kilku numerach wy­

ciągi z raportów ministerstwa wojny o stanie a r­
mii rosyjskiej w różnych latach, o je j zwiększaniu 
się za rządów cesarza Mikołaja od 1826 r. a 
zmniejszeniu się od 1856 r., nakoniec o jej sta­
nie w 1859 r. Podamy tu te cyfry m ające przed­
stawiać stan armii rosyjskiej n a  p a p i e r z e ;  lecz 
abyśmy ztąd mogli jakikolw iek wyprowadzać 
wniosek o jej stanie rzeczywistym, musimy uczy­
nić następujące zastrzeżenia i uwagi.

Wiadomo powszechnie, że stan armii rosyjskiej 
na papierze bardzo je s t różuy od rzeczywistego, 
to jes t, że liczba żołnierzy i koni w pułkach i ba- 
teryach podana urzędowo przez pułkowników i 
jenerał-inspektorów, tak ministerstwu ja k  główne­
mu sztabowi i figurująca na spisach i stanach a r­
mii, jest różną, czasem wielce, od rzeczywistej, 
która w ogóle jest znacznie mniejszą. Wiadomo, 
że na spisach stoją niekiedy długo a zawsze z ko 
rzyścią dla pułkowników, żołnierze, którzy już 
dawno umarli lub zginęli; konie są  sprzedawane, 
a potem w razie potrzeby kupow ane; oszczędność 
zaś na ich żywności zyskiem pułkow nika; ztąd to 
w ypływają znane powszechnie w ydatki i opłaty 
jakie pułkownik rosyjski ponosić musi przy zda- 
uici pułku swemu następcy lub przy inspekcyach. 
To jed n a  uw aga, na którą baczyć należy czytając 
pon.żej powtórzone z Inw alida  liczby. Powtóre, 
nie możemy ręczyć, czy dziennik ministerstwa 
w ojny, Inwalid  ogłosił nawet bez zmian te cyfry 
o stanic armii już powiększone, jakie ministerstwu 
są wiadome i na jego spisech stoją, to jest, czy 
ogłosił bez zmiany stan armii jak i na papierze 
w biórach m inisterstwa je»t zapisany.

Mając wzgląd na te dwie uwagi, które jeszcze 
niżej kilku szczegółami objaśnim y, możemy j e ­
dnak z cyfer ogłoszonych wnioskować o stosunko- 
wern zwiększania się i zmniejszaniu armii rosyj­
skiej, mniemając, że oba względy ciągle mniej 
więcej jednako  wpływały na różnicę stanu armii 
na papierze od rzeczywistego.

W ykazy stanu armii rosyjskiej w różnych la­
tach poprzedza Inwalid R uski następującą uwagą:

„Ri sya podobnie jak  inne państwa europejskie 
widziała się zmuszoną powiększać stopniowo licz­
bę żołnierzy, która pi dczas ostatniej wojny w scho­
dniej przeszła cyfrę 2 milionów (na papierze P . R ). 
Łatw o pojąć, że utrzymanie tak  licznej armii wy 
magało sum ogromnych i nie pozwalało myśleć o 
ulepszeniu jej jakości i jej stanu materyalnego. 
Po ostatniej wojnie przystąpiono do różnych re­
form. Pierwszą było zmniejszenie liczby żołnierzy, 
z uw agą jednak  na dw a w arunk i: 1) arm ia po 
winna być dosyć silną, aby bronić państwo od 
nieprzyjaciół zewnętrznych i wewnętrznych; 2) 
jej liczba nie powinna jednak przechodź ć fiaau- 
sowych zasobów państw a i produkcyjnych sił 
kraju."

Do tćj uwagi Inw alida  dodać tu musimy uw a­
gę , że liczba armii rosyjskićj przeszła była za 
czasów Cesarza M ikołaja wszelki stosunek do li 
czby ludności. Jeżeli bowiem przypuścimy, że w la­
tach wojny wschodnićj Rosya miała pod bronią 
we wszelkiego rodzaju wojskach nie 2,536,000 lu­
dzi , ja k  stan armii na papierze spisany ma wy­
kazyw ać, lecz tylko 2,000,000 ; to p iąta blisko 
część mężczyzn dorosłych była żołnierzami, z któ­
rych większa część całą resztę życia m iała pozo­
stać w szeregach. Czyż więc ludność zdolną była 
odnawiać i utrzymywać taką  ogromną ilość woj­
ska? Zakłady zaś kantonistów w których jak  w ia­
domo wszystkie dzieci żołnierskie na żołnierzy 
były wychowywane, zam iast pomocy pod tym wzglę 
dem, szkodę tylko przynosiły ludzkości, jak to  wy­

kazano naw et urzędowo przy znoszeniu tych za­
kładów przez rząd obecny.

W yczerpanie sił ludności przez utrzymywanie 
tak ogromnćj arm ii, żle we wszystkie potrzeby 
zaopatrzonćj, właśnie z powoda swćj liczby, i dla 
tego potrzebującćj szybszego odnawiania , prze­
straszyło rząd rosyjski po wojnie wschodnićj. Wi­
dząc w przerażający sposób zm uiejszającą się lu­
dność krajów, rząd rozpuścił mnóstwo żołnierzy 
na urlopy, zawiesił pobór wojskowy przez lat k il­
ka. Powodowany był do tego także przekonaniem 
w czasie wojny wschodnićj powziętem , że lepićj 
mieć mniejszą armię a dobrze zaopatrzoną i w y­
ćwiczoną, niż wielkie tłumy które giną przez sam 
niedostatek zaopatrzenia, a któremi tylko trudnićj 
jest poruszać.

Nie zmienił jednak mimo tego rząd rosyjski sy­
stemu państwa, a Rosya która wprzód była p a ń ­
s t w e m  w y ł  ą c z n i e  w o i s k o w e m ,  pozostała 
przeważnie wojskowept. Gdy dawnićj wszystkie 
siły kraju obracano jedynie na wytworzenie ar- 
m i i wszelkie instytucye do tego zmierzały; dzi­
siaj jeszcze ta  sam a natura i system państwa 
trw ają , a tylko chwilowo czynność tego systemu 
wstrzymano a  raczćj wstrzym ała się z powoda 
ogólnego osłabienia.

Lecz wróćmy do Inwalida. Dalćj dziennik ten 
w rozumowaniach swoich przyznaje to, co zawsze 
wskazywaliśmy, iż najw iększą trudnością dla a r­
mii rosyjskićj w chwili rozpoczęcia się wojny jest 
skoncentrowanie armii na ogromnych rozrzuconych 
przestrzeniach, na punkt w którym ma działać. 
Wymieniwszy następnie Inwalid, że w ojska wRo- 
syi dzielą się na regularne i nieregularne, gdyż 
ua granicach europejskich potrzebuje trzymać 
armię uorganizowaną reg u la rn ą , a granice a- 
zyaiyckie strzedz przeciwko wpółdzikim lu ­
dom osadami wojsk nieregularnych, przechodzi 
uakoniec do przedstawienia wykazów stanu armii 
rosyjskićj w różnych latach, na papierze, i pisze:

„W  duiu 1 stycznia 1826 r. w o j s k a  r e g u ­
l a r n e  rosyjskie liczyły: w eałag etatów : 535 je ­
nerałów ; 23,507 oficerów; 884,365 żołnierzy; a 
w stanie czynnym 495 jenerałów; 17,953 oficerów; 
729,655 żołnierzy. Koni zaś miała arm ia regular 
aa według etatów : frontowych 75,569; arty lery j­
skich 12,556; pociągowych 21,713. Dział polowych 
1,556.

„Przez następne 25 lat w zrastała ciągle arm ia 
regularna i Igo  stycznia 1850 r. 1 czył* według 
lis t: 762 jenerałów ; 26,438 oficerów; 1,091,144 żoł­
nierzy. W czyonćj służbie: 724 jenerałów , 17,631 
oficerów; 802,201 żołnierzy. Koni zaś było w arm ii 
według etatów : frontowych 83,830; artyleryjskich 
33,336, pociągowych 35,151. Artyleryi polowćj 
óział 1,500.

„W 1856 r. (który był kulminacyjnym punktem 
dla armii rosyjskićj P. R )  arm ia regularna liczyła 
(na papierze P. R .j w edłag lis t: 576 jenerałów; 
31,954 oficerów; 1,742,342 ż łnierzy. W czynnćj 
zaś służbie 447 jenerałów; 24,603 oficerów; 974 556 
żołnierzy. W armii regularcćj było koni wedłag 
etatów : frontowych 98,312; artyleryjskich 55,267; 
pociągowych 52,166.

,W  1859 r. arm ia regularna zredukowana liczy­
ła według list: 357 jenerałów ; 30,051 oficerów; 
850,225 żołnierzy. W stanie czynnym : 334 jenera­
łów; 19,025 oficerów; 698,354 żołnierzy. Koni w a r­
mii regularcćj w 1859 r. było według etatów 
frontowych 64,733; artyleryjskich 9 ,5 3 6 : pociągo­
wych 20,671.“

Nie w dając się w bliższe rozpoznanie innych
cyfer podanych przez Inw alida  w tych w ykazach, 
dódamy tu tylko uwagę względem wykazu armii 
1859 r. W ykaz mówi, że w stanie czynnym było 
698,354 żołnierzy. Oióż zauważyć tu winniśmy, że 
w liczbę tę  bardzo przesadzoną policzono i zna­
czną liczbę żołnierzy za czasowemi urlopami 
wówczas rozpuszczonych i że pod bronią w ca­
łej armii regularnej, to je s t 2 korpusach gwardyj - 
skich, jednym granadyerskim , w 6 korpusach arm ij- 
skich i w armii kaukazkiej, o iaz w oddzielnym 
korpusie finlandzkim zaledwo była czynnie pod 
uronią połowa powyższej liczby, to jest 350,000 
żołnierzy. Korpusy piesze arm ijskie, których ba­
taliony i szwadrony były lepiej obsadzone, jak o  
lszy, 2gi i 5ty rozłożone na zachodnich granicach, 
liczyły zaledwo po 30,000 żołaierzy, a 4ty i 6ty 
rozrzucone w głębokiej Rosyi, były zaledwo w k a ­
drach i nie miały może i po 20,000 ludzi pod 
bronią; 3ci arm ijski, granadyerski i gw ardyjski 
m&ła co więcej liczyły żołnieizy pod bronią. W o- 
góle arm ia czynna wielka m iała około 200,000 
ludzi pod kronią; kaukaska, w działaniu wówczas 
będąca, do 120,000. Dopiero w 1860 i 1861 roku 
powołano urlopników pod broń, lecz i teraz arm ia 
czynna i gw ardye nie liczą więcej jak  300,OCO 
żołtierzy, a kaukazka do 100,000 pod bronią.

użatm i dw iem a, w środku zaś szpalery bu&szpa- 
jm wysadzane."

(D alszy ciąg nastąpi)

Nowości Bibliograficzne.

P r z e m y ś l-  Drukiem Dzikowskiego w. Przemyślu 
sz ło : Wezwanie do przedpłaty na dzieło: Nowa 
łska i  federacya narodów w obec Chrześcianizmu 
itorem tego dzieła ma być p. Marcelli Dłużaiew- 

Z długiego wezwaDia wyjmujemy końcową poło- 
' Oto są słowa autora: „Gdy w świecie moralnym 
Ino jeszcze czuć się daje braków i miejsc próżnych, 
k e  czemś realnem i użytecznem zapełnione być po­
ny gdy widoczną jest rzeczą, że światło wieku nie 
inęło jeszcze u szczytu swojego, to i nam niewolm, 
aczywać bezczynnie mto owym robotnikom, któ.zy 
i wyplewili do szczętu wszystkie szkodliwe i mepo- 
lebne chwasty na niwach nadzieją przyszłego 'niwa 
ileniejących. A gdy do dobra powszechnego wszyscy 
■die sił naszych przykładać się winniśmy, niemogv- 
ja ograniczać się sam na sobie tylko, bo nie mogę 
ić więcćj nad to , co mi z łaski Opatrzności udzie- 
nem zostało. Po resztę udaję się z prośbą, którą 
,o zanoszę do wszystkich przyjaciół postępu i świa- 
a, a tern samem i tej nauki, od której zbawienie 
iwszechnego i narodowego życia zależy a przeto i 
lżądanym jest choćby najmuiejszy promyczek dorzu- 
>ny do ogniska oświaty narodowćj, aby m i, gdy już 
ie ma na to innego sposobu. . .  na słow o tym czasem 
iwierzyć zechcieli, że prenumerując się na dzieło 
od tjtnłem : Nowa Polska i t. d., spełuią metylko 
,yn patrystyczny lecz i chrześciański ile że tenden- 
j-a w ym ionćj pracy mojej jest niezaprzeczenie i  pa- 
•yotyczną i chrześciańską. Owóż jak w wyszłej nie- 
a .n o  broszurze incjćj: Dawna Polska ze stanowiska 
hrześciańskiego, starałem się pogodzić religię z dzie­

jową umiejętnością, a przeto i stanowisko thrze- 
śoiańskie wyświecić tak, jak tego zawsze wymaga in- 
teraz powszechny Państwa, gdzie religia nie ma 
wstrzymywać ale owszem wspierać patryotyczne i do 
powszechnego dobra zmierzające władz świeckich usi­
łowania, i jak tego mianowicie wymaga dawna Polska 
nasza, gdzie z powodu źle zrozumianćj missyi religij­
nej nie m igła być wykonaną missya polityczna... tak 
i w tem nowem wypracowaniu mojem, zlewa się ści­
sła umiejętuość z religią a religia z umiejętnością 
w harmonijną całość, w jeden że tak się wyrażę akord 
I u czemu delikatne wprawdzie poruszone być musiały 
strony, ale piawdu nic na tem nie straciła, owszem 
tem piękniejszą się okazała, im bardziej wyjaśuiło się 
jej oblicze. Otóż jak w dawnśj Polsce wiele złego się 
narobiło przez to, iż religia nie mogła być pogodzoną 
z umiejętnością odnoszącą się mianowicie do życia 
l owszechnego, społeczeńskiego, narodowego i t. d. tak 
i w nowćj P olsce,— a i w całym świecie katolickim 
to pogodzenie się jednego przedmiotu z, drugim— mu­
si przyjść nareszcie do skutku, bo musi umiejętność 
stać się więcśj religijną a religia więcćj umiejętną. 
Ożywi się przez to i podniesie tak umiejętność świe­
cka jak i religijna, a wiara mała i martwa stanie się 
metylko wielsą i żywą, ale i więcej rozumną i więcćj 
poważuą, niż była kiedykolwiek w wiekach niedojrza­
łości młodzieńczćj. Truduoż nam dążyć do tak pię- 
kuego celu doskonałości, niewiedząc na jakićj dzisiaj 
stoimy drodze, i czemu przypisać, że od tylu wieków 
powszechnego szczęścia i zbawienia Die możemy osią­
gnąć? WŁŚDie też dla tego potrzeba już dzisiaj ko­
niecznie dążyć ku temu, by religia z umiejętnością 
mogła się pogodzić, aby z tćj zgody i pojednania się 
megło wypłynąć powszechne dobro i szczęście, aby 
mogła wypłynąć powszechna narodów federacya, po­
wszechne braterstwo, a nareszcie aby mógł pokonanym 
być wszelki autyreligijuy socyalizm , proudhonizm tyle 
nam nieprzyjazny i t. d. Nie wiem o ile udało mi'się 
to żywotne zagadnienie czasu rozwiązać pracą moją, 
Którą ogłosić drukiem zamierzam; ale w tak ś,viętćj 
sprawie dostatecznym może będzie krok pierwszy, aby

i kroki następne stały się możliwemi. Do postawienia 
wszelako tego kroku pierwszego, potrzebną mi jest 
pomoc pieniężna, którą uzyskam, jeżeli szanowni oby­
watele , rodacy i wszyscy P. x . Panowie zechcą się 
w znaczniejszćj liczbie na dzieło moje: Nawa Polska 
i federacya narodów i t. d. prenumerować.

Nieprzesądzając o dziele mającem się dopiero uka­
zać, pozwolimy sobie zrobić tę małą uwagę, co do 
wydanej broszury p. Dłużniewskiego Dawna Polska i 
zdania parękreć powtórzonego wyżćj „jakoby religia 
(domyślamy się katolicka) niegodziła się z umiejętno­
ścią" — że niewierny o źadnćj umiejętności, któraby 
się rozwinąć nie mogła i nierozwinięta pod katolicyz­
mem, chyba umiejętność negująca jśj dogmatu, prze 
ciw czemu tak samo bronił się kościół, jak się broni 
państwo, gdy umiejętność podkopuje jego organizm. 
Podług tego założenia trzebaby przypuścić, ze kato­
lickie narody, jak: Włochy, Hiszpania, Francy a stały 
i stoją na najniższym szczeblu oświaty i że tam ni­
gdy nie urodzili się ani rozwiązała żadna umieję­
tność. Sądząc z Dawnej Polski p. Dłużniewskiego, 
wiemy czego się spodziewać po nowo zapowiedzianem 
dziele, wszakże wstrzymujemy się z uprzedzającćra 
zdaniem, az do ukazania się onegóż na widok pa 
bliczny.

Warszawa. Na początku r. b. wyszła z pod pra­
sy Książka Zbiorowa, ofiarowana K. Wł. Wójcickiemu. 
Pięćdziesięciu autorów złożyło tu utwory swoje: znaczna 
część artykułów, niepośledniej nawet wartości, (jak wyra­
ża w przedmowie wydawca Adolf Hennel) spóźnionych 
w przesyłce, zostało w rękopiśmie. Prospekt zapowia­
dał arkuszy 12 do 15: książka jednak obejmuje do 
30. Dzieło to, oprócz wartości liter ckiej, ma tę oso­
bliwość, że było drukowane w pięciu od razu drukar­
niach; (S. Orgelbranda, w drukarni Gazety Polskiej, 
Józefa Uagra, K. Kowalewskiego i J. Jaworskiego).

— Nakładem księgarza Aleksandra Lewińskiego, 
wyszedł tom 3 dzieła wielce zajmującego, p. n. Sceny 
z życia koczującego, przez Eugeniusza Żmijewskiego.

Wilno. W drukarni p. t. Józefa Zawadzkiego, 
opuściła prasę pierwsza serya „Skarbczyka chrono­
logicznego historyi polskiej," przez ks. U. R. W kil 
ko lub w kilkonasto - wierszowych ustępach rymowa­
nych, autor przybiega tu co najgłówniejsze wypadki 
do czasów Jana Sobieskiego; a pierwsze wyrazy każ­
dego ustępu monogramem wskazują tych wypadków 
daty.

Petersburg. Literatura Małorosyjska wzbogaco­
ną została nowem wydawnictwem. W końcu 1861 r. 
wyszły w Petersburgu dwa dzieła, a mianowicie: Po­
wiastki (Narodni opowidania), Marka Wowczka, z sło­
wnikiem małorosyjsko - polskim, wydanie powtórne, i 
Ukraiński p isni z gołosami dziesiątek pierwszy, wy­
dał D inilo Kamienicki. — Oprócz Gogola, Małorosya 
nic wydała powieściopisarza z talentem bardziej świe­
żym, silnym i oryginalnym, jak Marko Wowczok. Opo­
wiadania jego nie są długie, jak u większej części 
pisarzy teraźniejszych; ależ ileż tam energij w nie­
wielu wyrazach, ileż świeżych i żywych farb w dro­
bnych jego obrazkach natury małorosyjskiej. Ma on 
z Gogolem to wspólnego, że obaj kilku rysami śmia- 
łemi malują doskonale przedstawianą naturę, ale ma 
również i wybitnie przeciwieństwo. Jak u Gogola 
śmiech jest na pierwszym planie, a ukryte, niewidzial­
ne łzy na drugim, tak u Wowczka przeciwnie, wido­
czne są na pierwszym planie te łzy, jakiś smutek ciążą­
cy na sercu, a śmiech, bez którego tak trudno się 
ob e jść  humorowi malorosyjskiemn, gdzieś daleko na 
drugim. Inna różnica między nim a Gogolem zachodzi 
ta, źe kiedy u ostatniego wszędzie prawie typy ko­
biece są słabe a bardziej blade, męzkie zaś pełne a- 
nalizy psythologicznej, u Wowczka przeciwnie, pier­
wszą rolę grają zwykle typy kobiet. Wszystkie w o- 
góle pomieszczone w tćj książce powiastki Wowczka 
są prześliczne. Wyszedł już także oddzielnie przy­
kład ich na język rosyjski przez Turgieniewa, a jak­
kolwiek tłómaczenie za bardzo dobre uważać należy, 
nie jest ono w stanie naśladować całej prostoty i 
wdzięku oryginału. P. Kamieniecki przedsięwziął wy­

dawanie pieśni ukraińskich z nutami. Zeszyt, o któ­
rym wyżej wspomnieliśmy, zawiera ich dziesięć, wszyst­
kich zaś ma być pięćdziesiąt lub więcej. Jeżeli zbiór 
ten bjdzie'tylko jak można najzupełniejszy, to nie na­
leży wątpić o jego powodzeniu pomyślnem.

P a r y ż .  U  pana E. Maillet, Łibraire - Editaer, 15, 
rue Tronchet (pres la Madaleine), albo u samego au­
tora, księdza A. Feliksa Różańskiego, 2, rue Caro­
line —  Batignolles, jest do nabycia krytyczne dzieło 
pod tytułem : „Przegląd religip  — 1) Tom I. o Re­
ligii starożytnych Izraelczyków, franków 5. — 2) Przed­
płata  na tom drugi już w druku i w tjmźe przedmio­
cie co pierwszy, franków 5. —  3) Przedpłata na tom 
trzeci o religii starożytnych Chaldejczyków, Egipcyan 
i t. d., franków 5.

N ota : W podobnym przedmiocie , ani w sposób
krytyczny i ze stanowiska dzisiejszych się zapatrywań 
na obj iwienia Boskie, podania pierwotne, ofiary, cere- 
monie religijae, systema filozoficzne Chaldajczyków, 
Egipcyan, i t. d., aż do naszych czasów, ich rrakty- 
ki i zwyczaje, prywatne i publiczne — zarazem prosty, 
związly i porównawczy obraz Religii chrześciański ej 
z relgiami starych i pogańskich wieków: moralnych, 
religijnych, domowych i publicznych człowieka obo­
wiązków, żadne jeszcze nie istnieje dzieło; sądzimy 
więc, że obecne przyjęte będzie z przyjemnością nie 
tylko od Przewielebnego Duchowieństwa Polskiego , 
które mu służyć będzie do wyjaśnienia Pisma święte­
go, ale nawet od wszelkich religijnych wyznań. 
W pierwszych dwóch tomach, wyświecają się staro­
żytne dzieje Izraelitów — wielkość i znakomitość tego 
ludu.



CZAS z Piątku 21 Marca 1862.

Po tych uwagach przejdziemy do ostutuich wy­
kazów ogłoszonych w Inwalidzie  ̂a tyczących się 
w o j s k  n i e r e g u l a r n y c h  i m i l i c y i  u r u c h o ­
m i o n e j  chwilowo w 1856 r. następnie rozpu­
szczonej. W ojska nieregularne sk ładają  się po- 
większej części z Kozaków różnego nazwiska. 
Inwalid  liczbę ich podaje:

„Liczba wojsk n i e r e g u l a r n y c h  była w 185 lr.:
18 jenerałów ; 2,000 oficerów; 134,972 żołnierzy.
W 1856 r.: 24 jenerałów; 3,260 oficerów; 211,675 
żołnierzy. W 1859 r.: 23 jenerałów ; 2,494 ofice­
rów i 338,000 żołnierzy. W tych wojskach nie­
regularnych było koni frontowych w 1851 roku 
101,000; w 1856 154,000; a  1859 r. 106,000. K o­
ni artyleryjskich w 1851 r. 2,343; w 1856  r. 3,646; 
w 1859 r. 4,851.“ Widzimy z tych cyfer, iż liczba 
wojsk nieregularnych wzrastać ma ciągle.

„Podczas wojny wschoduiój— pisze Inw alid—po­
wołano pod broń w 1855 r. milicye ruchome tj. 
opołczenia. Liczyły one Igo  stycznia 1856 r. ogó 
łem 5482 jenerałów  i oficerów, 375,131 żołnierzy, 
a 17,400 koni. Ogółem w 1856 r. w ojska rosyj 
skie wynosiły— pisze Inw alid— 2,536,183 ludzi, i 
394 koni; a w 1859 r. miały według Inwalida  wy 
nosić wszystkie regularne i nieregularne 1,244,569 
ludzi i 195,300 koni. Dodaje wreszcie, ie  za u r­
lopami było rozpuszczonych w 1859 r. 503,000 
żołnierzy. Przypominamy tu cośmy wyżój powie­
dzieli o liczbie żołnierzy rosyjskich w armii czyn 
ućj pod bronią w 1859 r.

F r a n c j a .
Po rozpoczęciu zawieszonego chwilowo posie­

dzenia w d. 12 b. m. następnie m ów ihdalćj miui
ster B i l l a u l t :  .

Sądzę, że dowiodłem, iż interesa kraju  naszego 
i reiigii, niedozwalają nam przyswajać sobie opi­
nii Bkrajnej wyrażonćj w tern kola. Pozostaje mi 
obezuać was z postępowaniem, jakie zachować 
chce rząd w obec trudności, które pragnie po­
konać. Trudności te są  liczne, lecz je s t jedna  głó 
wna względem którćj wahania nasze mogłyby 
wziąść koniec, gdyby całość dziedziny papieskićj 
była dogm atem , gdyby dachowanie tój dziedziny 
było przywiązane do wymagań wiary.

Lecz któż sądzi, że zachowanie to je s t dogma­
tem ? Szan. p. Keller, tłumaczeniem więeój dowei- 
pnem  niż ugruutowanem, dał temu wyrazowi nie­
bezpieczną elastyczność. W języku całego świata 
dogmat jest praw dą wiary, którćj żaden argum ent 
zbić nie może. Własność nie je s t dogmatem, ja k  
wam już  powiedziano, jt;8t ona podwaliną porząd­
ku politycznego.

M onarchowie, ci nawet którzy noszą tyarę, nie 
są właścicielami ludów swoich. Jako  Papież Ojciec 
Sw. ma w zględem  kościoła obowiązki bezwzglę 
dne, jako  król ma względem ludów swoich obo­
wiązki równie bezwzględne (oznaki potwierdze­
nia). Lecz nie mówimy o własności, a tern mnićj
0 dogmacie. Jast poprostu dziedzina świecka, mo­
gąca się zwiększyć lub zmniejszyć. P. Keller u- 
znał to s a m ,  przypominając koncesye jak ie  Pius VI
1 Pius VII poczynili p^d względem swych posia­
dłości świeckich. Pius VI odstąpił hrabstwo Avi- 
gnouu, a  Pius VII podpisał konkordat nieżądając 
zwrotu prow incyj, które Stolica św. utraciła. Oj 
ciec Sw. może więc w interesie reiigii i dla po 
koju dusz, odstąpić część swych posiadłości świe­
ckich. Czynił to innym razem. Niemówmy więc 
już o dogmacie.

I  rzeczywiście przypom inając sobie historyę czyż 
można co innego przypuszczać. Znaliśmy Papie 
żów inaczćj usposobionych niż Papież dzisiejszy. 
Gdy Juliusz II wchodził do miast które zdobył, 
przez wyłomy i z szablą u boku, czyż stanowił za 
każdym rażona dogmat, gdy miasto zajmował w po 
siadanie? (śmiech). W głębi rzeczy je s t przeto in 
teres świecki, który w razie potrzeby trzeba umieć 
poświęcić w pewnćj m ierze, gdy chodzi o pokój 
kościoła i św iata.

Gdyby Ojciec Sw. przez opór swój naraził Eu­
ropę na wojnę powszechną, jego  pobożna dusza 
żałowałaby zapewne nieszczęść, jakieby spowodo 
wało zaślepienie jego doradzców.

P. Keller nam powiedział: nie stawiajcie nas 
w tern truduem położeniu wyrażania opinii prze­
ciwnej naszemu sumieniu, lub nagany, któraby o 
słabiała władzę. Nie stawiam y katolików, gdyż sa ­
mi jesteśm y katolikami, w potrzebie czynienia rze­
czy, które się ich sumieniu sprzeciwiają. Lecz od 
wołajemy się do ludzi politycznych i przedstaw ia­
my im jako  pożałowania godny, opór, który s ta ­
w ia przeszkody załatwieniu kwesty i. Proszę aby­
ście działali odpowiednio waszym obowiązkom po­
litycznym.

W obac przeto tych uwag rząd postanowił cze­
kać. Czekać on będzie póki rozw aga, czas, fakta 
i opatrzność nie sprowadzą załatwienia.

Rozwaga! jestże to pomoc t ik  bszsilna? Gdybyśmy 
dwór rzymski do przesytu byli upraszali o zmianę 
polityczną, gdybyśmy go prosili, aby się niezasta- 
w iał tarczą owego non possumus tak  niebazpiecz 
nsgo ponieważ w błąd w prow adza, gdybyśmy mu 
przedstawiali, że opór jego  naraża interesa religij­
ne i świeckie, gdybyśm y zdołali byli zrobić wy 
łom w ścisłem kole, które otacza Ojca Sw., sądzi- 
cież że rozwaga niebyłaby wielkiego uczyniła po- 
Btępn?

Nie wątpimy, że w ten sposób przyjdzie do za­
łatwienia i wolimy tę politykę, niż gwałtowne ra ­
zy siły materyalućj. Wolimy dać działać dyploma- 
cyi, dawać rady niż poruszać armiami i grzmieć 
z dział, (brawo!)

Drugą pom ocą, w którćj pokładam y ufność, 
jest czas. Świat jest pełen nadużyć i namiętności. 
Niema lepszego lekarstw a ja k  czas, aby uśmierzyć 
namiętności i nadużycia, (potwierdzenie). Pozo- 
siawm y więc działanie czasowi, który nowe otwie­
ra widnokręgi i łagodzi umysły.

Co s«ę tyczy faktów, każdy dzień nowe sprowa 
dza, codsieaoie przeobraża się rachome oblicze 
świata. Namiętności ludzkie m ają swój peryod, a 
śmiała i m ądra polityka, czeka aby je  powścią 
goąć chw ili, w którćj biorą górę rady rozatan.
. W końcu mówiliśmy o opatrzności. Niewiem czy 
je s t człowiek któryby nie był uderzony małością 
P ^ g i  ludzkićj a wielkością inućj siły, która od 
n a , n,ezawi8ła) a przec[ k tórą scaylamy czoła, bi- 

lv P gauie nazyw ają fa tum  i w yobrażają je  śle- 
p m, sceptycy nazywają ją  przypadkiem, my chrze 
śeiame nazywanuy j ą  opatrznością, (żywe potwier 
dzenie). W id z im y  wmieszaną w sprawy tego 
św iata i uginamy się przed nią7

Wierzcie mi panowie! ten kto pierwszy powie­
dział ta pię na słow a: człowiek proponuje, p. Bóg 
dysponuje, zbadał uważnie historyę. Siły tćj za­
poznawać nie może człowiek poważny, i Cesarz 
jćj uiezapozua. (potwierdzenie). Zresztą jakże mógł 
by j% zapoznać? Gdy przyszedł sam z kilku przy­
jaciółm i żądać berła Napoleona Igo pozostał sam;

i niepowiodło mu się. Lecz w chwili, w której o- 
patrzność ujęła go za rękę, F rancya rzuciła się 
w jego objęcia, wtedy spełniło się wielkie dzieło 
zbawienia kraju, daje Francyi spokój, bezpieczeń­
stwo, sławę i dziesięć lat, z których dum ną być 
może. (brawo!)

Czyż sądzicie panow ie, że opatrzność nieprowa- 
dziła go również za rę k ę , gdy szedł oswobodzić 
Włochy, co miało zarazem  zapewnić nam lepsze 
granice i nadać wolność temu pięknemu krajow i, 
(braw o!)

Opatrzna ta  ręka, ja k  Cesarz ma nadzieję, wspie­
rać go jeszcze będzie i dopomoże mu do pojedna­
nia Ojca Sw. i Włoch. Zna on przeszkody które 
stoją w drodze jego zamiarom, wie na jak ą  
niewdzięczność jest narażony, lecz polityka jego 
się niezmieniła. Powiedział ou roku zeszłego: nie 
dam się sprowadzić z drogi". Niezaniedba on nic, 
lecz nic go nie nagli. Mając przeświadczenie o 
swem prawie, wiedząc, że się pracuje dla dobra 
wszystkich, n ieczujesię znużenia.

Zarzuty, niesprawiedliwości niezuużą go pow ta­
rzam. Uczyni oa wszystko, aby dojść do swego ce  ̂
lu. Oby silny sumieniem, silny poparciem kraju  i 
waszem, mógł oprzeć na niezachwianćj podstawie 
i wolność Ojca Sw. i niepodległość Włoch, (po 
trój na salwa oklasków.)

p. J . F a v r e :  Panowie! chętnie połączyłbym o 
klaski moje z waszemi, gdyby mi wolno było po 
święcąc je  tylko mistrzostwu słowa. Pozwólcie mi 
spełnić rolę mnićj w dzięczną, i badać jak ie  są 
prawdy polityczne które uderzają sumienie wasze 
i kraju. Z d<-;óch stron objaw iają się przeciwne uro- 
szczeoia. Żądamy zarazem zasad wiecznych prawa 
.udowego i poszanowania narodowości, opuszczę 
ais terytoryum, którego na przyszłość dostatecznie 
bronić będzie jedność włoska, uznana przez Francyę.
Z drogićj strony, pod słowami mówcy któregoście 
słyszeli kryje się z życzeniem statu quo, nadzieja 
pewnych ewentualności. Niezaprzeczony jest talent 
i odwaga, z ja k ą  wyrażał się szan. minister, lecz 
wezwał on na pomoc swojćj argannntacyi te ideje 
jasno i dokładne, nieodzowne, aby naród niepo- 
wziął obawy o dalsze rezultaty. Rzekł on, że rząd 
gotów jest czekać, że czesał lat 13, że będzie u- 
miał jeszcze czekać. Odwołuje się on z wielkim 
talentem do tych tajemniczych potęg, przed które- 
mi uchylamy czoła, lecz które powodują nieraz 
smutne rozczarowania dla tych co na nie liczą.

Mógłbym, panowie, pod tym  względem łatwego 
dostarczyć usprawiedliwienia, mógłbym wam w ska­
zać potęgi, które się poczytywały za silne, obalo­
na wypaduatai, jakich nieprzew idaały. Lacz dajmy 
pokój środkom krasomówczym, działającym nazgro  
uradzenie czułe na piękność formy. Zajrzyjm y w 
g łąb : rząd czekać będzie. Chce on czekać, aby 
dać przewagę polityce i interesom Fraucyi.

Politykę tę i interesa tak  streścić m ożaa: Rząd 
chce pojednania nowego ducha z dawnym. Pano 
wie! powiedziałem już  i powtarzam, że gdyby po- 
eduanie to było możebnem, trzebaby go okupić 
uajwiększemi ofiarami, lecz zapytuję kolegów mo. 
ich i pytanie to stawiam  w obec kra ju  i świata, 
zapytuję czy możaa tu wątpić o rezultacie. Czyż 
doświadczeaie nie było dość długie? Dwis zasady: 
które chcą pojednać tak są przeciwne sobie, że 
gdyby zdołano je  zbliżyć, tern mnićj, okazałyby 
się zgoduemi z sobą.

W ytrwałość rządu tern bardzićj wykazuje, ja k  
te dwie zasady są z sobą niezgodne. Czyż szan. 
minister nieusiłował zdefiniować je ; z ia ć  sobie z 
nich sprawę i określić pod jakiem i warunkami m o­
głyby spotkać się i zlać się z sobą.

Historya mówi nam, że wychodząc z odmiennych 
punktów, zdążać one mogą tylko do celów prze 
ciwnych sobie. Powtarzam  więc, ?e rząd dąży do 
cslu urojonego: pojednanie jest niemożebne. P o­
wołuję się tu n ie  na słabą powagę moją, lecz na 
doświadczenie, które dowiedzie co zaszło od cza­
su zajęcia przez nas Rzymu.

Powołuję się na ostatnie dokumenta, które od 
samego rządu wyszły. W iecie , że rząd fraucuski 
zrobił krok ostateczny. Użył wszystkiego coby mo­
gło poruszyć Ojca Sw.: rezonowania, perswazyi, 
logiki. — Na próżno!

Ambasador franenski pisząc do m inistra spraw 
zagranicznych w dniu 18 stycznia 1862, mówi, że 
trzeba zrzec się wszelkićj nadziei układów. A je ­
dnakże z jak ąż  oględnością i umiarkowaniem  n- 
dawano się do Stolicy S.? Użyto wszelkich subtel 
ności dyplomacyi. Czyż proponowano Papieżowi 
ja k ą  kom blaacyę? Bynajmn ćj. Czyż mu stawiano 
ultim atum ? Tem mnićj. Zanoszono doń prośbę a- 
by raczył rzecz rozważyć, przekonać się.

Otóż kuściół z tą  m eugiętością, która je s t siłą 
jego, jego  warunkiem bytu, odpow iada przez usta 
Ojca Sw., że mu niepodobna na nie przystać. Nie­
chaj że teraz mówca rządowy obwinia nas o żywość 
wyobrażeń, odpowiem mu, ż e  jego  wyobraźnia nie 
mnićj je s t bogatą ja k  nasza. Opieramy się na ta­
ktach, on się opiera na urojeniu, chcąc fałsz za­
dać twierdzeniu am basadora francuskiego.

Minister nie wychodzi z mgły, k tórą się osł-iuii. 
nakształt bogów Homera i wychodzi z niej tylkor 
aby w nas ciosy wymierzać, które możemy odpie 
rac. Czeka w celu, w jak im ? nie mówi. Chce on 
układów , lecz gdy układy spełzną na niczem, 
jeszcze będzie czekał. Czegóż czeka? Układy zo­
stały uznane za niemożebne w d. 18 stycznia r. b. 
Czyż odtąd nastąpiła ja k a  zmiana rzeczy? Nie.— 
Jeżeli sytuacya się nie zmieniła, stauie się ona je ­
szcze trudniejszą przez uznany opór Ojca ś. i wy­
trwałość naszą, która niemniej je s t upartą.

Chęć wasza uporczywego wytrwania pogodzie 
się także nie da z uszanowaniem. Szanujecie Ojca 
ś !  Przyznajcie, że zbyt jesteście natarczywym 1 
w waszych radach. Lecz nie same dajecie rady, 
zostajecie w Rzymie z armią. Jeżeli co jest sta­
nowczego, to siła zbrojna, ja k ą  macie w Rzymie 
Mówiliście ze w zgardą o działach, a  jednak dział0 
i żołnierze wasi, są w Rzymie waszą ultima ratio 
Papież je s t w W atykanie me m onarchą, lecz wię 
źaiem. (wykrzyki i wrzawa) Sądzę, że mógłbym 
określić sytuacyę Papieża tem wyrażeniem będą 
c-m po za obręoem utartych frazesów. Mówią że 
Ojciec ś. je s t wolny. Wolny w czem? Czyż zapy 
tuję was, mógłby Rzym opuścić?

K i l k a  g ł o s ó w .  Mógłby zapewne.
j  Ę a v r e .  Czyż sądzicie, że nie zastąpiłyby 

i  drogi psłne uszanowania lecz nieugięte przed

stanowisko kw esty i, ależ natenczas rząd niepowi- 
uien się przedstawiać jako opiekun stolicy ś. jeżeli 
własne swe spraw y załatwia.

Powtarzam panowie! że niepodległość Papieża 
n ie je 8 t  rzeczywistą, dopóki jesteśm y w RzymH 

Z resz tą  jak ież  są te rady  ciągle odrzucane? 
Niema pod tym względem żadnego wyjaśnienia. 
Mówią tylko, że arm ia francuska pozostaje w Rzy­
mie, aby tamować pochód rewolucyi. I  jakaż to jest
odpowiedź?

p. Minister nie postawił kw estyi na prawdziwem 
pola. Nierozsądkiem jest tw ierdzić, że bez bagne 
tów naszych upadłby tron papieski, lecz uznaję, 
że honor Francyi zależy na tem , ażeby żadne na­
dużycie nie zakrwawiło Rzymu po naszem odej­
ściu.

Czyż niema środka przeszkodzenia tem u? Czyż 
lud włoski składa się z dzikich hord zapoznają­
cych praw a ludzkie? Zapom inają żeśmy uznali 
Królestwo W łoskie, zapom inają, że rząd tego k ra­
ju jest monarchiczny, że je s t ścisłym sprzymierzeń­
cem Francyi i że nic nie je s t łatw iejszego, ja k  za 
stąpić w Rzymie opiekę francuską opieką włoską 
(przerwa) W szelkie uwagi rządu u s tę p u ją  przed tą 
jedną uw agą, że nic nie je s t łatwiejszego ja k  za­
stąpić siły francuskie siłami włoskiemi, któreby 
strzegły poszanowania prawa. Mylnieby sobie wy­
obrażano lud rzym ski, sądząc, że nienawidzi Pa­
pieża. Nie — niema nienawiści przeciw Ojcu ś .— 
Nie chce on tylko rządu św ieckiegi kardynałów. 
Lecz osoba sam a Piusa IX  będzie zawsze szaoo 
waną. (poraszenie).

P. H a u d o s .  Ja k  w r. 1849.
P. J . F a v r e .  Gdy król W łoski zajmie w posia­

danie stolicę swoją, (w ykrzyki i śmiech). Gdybym 
wam powiedział był w r. 1858, że będzie wkrótce 
królem neapolitańskim . (wrzawa).

G ł o 8. Nie je s t nim jeszcze.
P. G r a m  out .  Nie będzie nim nigdy.
P. J . F a v r e . . .  Możecie panowie większą je s z ­

cze robić wrzawę. Mara anarchii, ja k ą  was rząd 
straszy, je s t tylko urojeniem. Lecz to nie je s t na 
nieszcuęcia urojeniem, co rząd powiedział że po­
byt nasz w Rzymie gwałci praw a Rzymian. P. Mi­
nister zarzucał mi właśnie nierozwagę języka, 
który według zdania jego  mógłby budzić zewnątrz 
niebezpieczne pragnienia.

Niemamże praw a odstrzelić mu taki sam zarzut. 
Czyż oświadczać że wojsko nasze je s t w Rzymie 
przez chwilowe zgwałcenie jednej z wielkich za­
sad praw a wiecznego, nie je s t  to budzić i może 
usprawiedliwiać protestacye.

Cokolwiekbądż dziękuję mówcy rządowemu za 
to oświadczenie, niech ono pozostanie nie jak o  
podburzenie dla Rzymian lecz jako  nauka. Rząd 
sam głosi, czemu przyklaskujem y, że naródy zawi­
sły od siebie samych. Lecz czyż rząd, niemoże się 
zapytać o radę ludu rzym skiego? (przerw*) a  je ­
żeli jest szczerym w swych oświadczeniach, czyż 
niepowinien szanować życzeń udowodnionych. Co 
do nunie pewny jestem  że kw estya ta  niepowtćrzy 
się w roku przyszłym.

P. Minister zarzucał mi iż mówiłem o oswobo­
dzeniu Wenecyi, lecz w przekonaniu ludzi szlache 
tayeh nie jestże nieprzedawnionem prawem każ 
dego obywatela uwolnić ziemię narodową od cu­
dzoziemców.

P. Minister rzekł że w chwili gdy się rozpoczy­
nała wojna włoska, przyjaciele moi i ja  odmówi- 
iśmy poparcia naszego rządowi. Bez dwuznaczno­
ści panowie! zabrałem  wtedy głos z głębokiem 
wzruszeniem i zapytałem  rząd ja k i jest cel w y­
praw y? Rząd odmówił odpowiedzi a  w trzy doi 
potem dopiero ukazała się odezwa oświadczająca, 
że idziemy oswobodzić Włochy od Alp aż po 
Adryatyk. Z powoda tylko milczenia ze strony or­
ganów rządu o zam iarach, musieliśmy się w strzy­
mać od wetowania. Lecz gorące nasze życzenia 
towarzyszyły wypraw ie w oczekiwaniu, iż się poli 
tyka rządu odsłoni.

R tąd  chciał wtedy wspaniałomyślnie i z w ielko­
dusznością, aby z pomocą naszą W łochy skruszyły 
swoje kajdany, aby wszystkie cząstki togo wiel­
kiego ludu rozewiertowauego w wiekach średnich 
przebudziły się ożywione teoii samemi chęciami, 
p łączyły się i uorganizowały w naród potężny, 
połączony i  Fr.ancyą węzłami wdzięczności i in­
teresów.

Czego rząd chciał w r. 1859, powinien chcieć 
teraz. Niemoże być we Włoszech innej polityki 

jak polityka jedności. Ponieważ jedność Włoch 
jest zagrożoną waszem dzisiejszem postępowaniem, 
polityka ta  może rachuje na pewnych pretendentów, 
dla których w ojna domowa jest nadzieją, i w obec 
takich niebezpieczeństw ważąc jako człowiek po- 
lityezuy i jako katolik, prawdziwe interesa kraju  
naszego, odrzucam postępowanie pełne niepew­
ności i żądam  tego, czego wszyscy p ragną , je ­
dności włoskiej.

N astępuje wotowanie proponowanej przez p. J  
Favre, Ollivier i t. d. następnie brzmiącej poprawki 
„W yczerpawszy środki przekonania Papieża, rząd 
winien wreszcie wyjść z dwuznaczności zgubnej 
dla wszystkich interesów, objawić otwarcie swą 
Jolitykę i niekłaść tam y słusznym żądaniom IndDo 
ści włoskich. Zajęcie Rzymu, tak uciążliwe dla na 
szych finansów nie może trw ać dłużej."

Popraw ka ta  zostaje odrzuconą 254 głosami 
przeciw 5.

Paragraf 4 adresu zostaje przyjęty 243 głosami 
przeciw 10.

G r o c h ..................................... 54 58 52 45 48
Ceny nasienia koniczyny za 1 centnar cłowy (89V#, 

fantów wiedeńskich) talarów pruskich (po kr.
w. a. oprócz agio).
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mu
dławienia Francyi ? (przerwa). P. minister zrob i 
giest przeczący. Powiem mu więc dla czegóż zaj 
rnnjemy Rzym ?

P. D e v e n e k .  Aby przeszkodzić rewolucyi. (bar 
dzo dobrze).

P. J. F a v r e .  Jeżeli Papież tylko z pomocą na 
szą może pozostać w Rzymie, niepodległość jego 
jest utopią- Francya rządzi w Rzymie. Mówią, że 
trzeba bronić interesów francuskich. Chciano do 
wieść, że zajęcie Rzymu je s t potrzebnem do woj 
skowego wzmocnienia dzieła naszego. Jest to więc

C E N Y  Z B O Ż A
Na targowicy publiczn&j w Krakowie w trzech gatunkach 
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Komisarz targowy: J e z i e r s k i .

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

T u r y n  18 m arca (wieczór). Italia  donosi, iż 
Garibaldi miał naradę z Ratazzim i że wyjazd 
Garibaldego z Tarynu odłożony został do 21 t. m.

L o n d y n  18 m a r c a .  Na dzisiejszem posiedze 
niu Izby niższćj rzekł Gibson: Rząd spodz'ewa się, 
iż cło wchodowe od soli będzie we F rancyi zna­
cznie zniżone. Belgia jeszcze nie zezwoliła wnijść 
z Auglią w układ handlowy taki jak  inne k ra je ; 
lecz A ngla od tego zamiaru nie odstępuje.

L o n d y n  19 marca. Nadeszły tu wiadomości 
z Nowego Jo rku  z 6go t. m. Przynoszą one dość 
ważne doniesienie z kongresu unionistowskiego w 
Washiogtonię: Prezydent w nowem poselstwie do 
kougresu proponuje dawanie w ynagrodzeń pienię- 
żuych w Stanach, któreby znosiły niewolę murzy 
nów. Rząd unii przedsięwziąść ma w ysyłauie ba 
wełny na targi zagraniczne. Z te A ra wojennego 
były w Nowym Jorku wiadomości, że w Wirginii 
(w środku linii bojowej) separatyści skoncentro­
wali siły w W inchester silnie umocnionym. Mia­
sto Columbus zajęli uaioniści. Prezydent separa- 
tystowski Davis ogłosił Richmond (gdzie dzisiaj 
jest siedziba rządu separatystowskiego) w stanie 
oblężenia i nakazał mieszkańcom oddać broń.

Równocześnie nadeszły przez Nowy Jork  w ia­
domości z Vora-Cruz z 21go lutego. W edług nieb, 
dowódzca korpusu hiszpańskiego jenerał Prim miał 
rozmowę z ministrami m eksykańskimi, a w skutek 
tćj rozmowy okazała się możebność zakończenia 
sporu w zgodny sposób. Sprzymierzeni zajęli w oj­
skiem m iasta Orizaba, Cordoba i T hanacan , lecz 
tylko aby postawić wojsko w zdrowszych okoli 
cach.

Kronika miejscowa I zagraniczna.
—  Dnia 13go marca umarł w Przemyślanach znany 

pszczelarz Julian Lubieniecki, który wielkie położył 
zasługi w podniesieniu pszczelnictwa w kraju naszym, 
a to zarówno piórem jak i praktycznie chowem pszczół

rozpowszechnieniem pasiek Dzierżona.
— Dnia 18 b. m. umarł w Warszawie August Rosen­

baum, dawnićj radzca budowniczy pruski i jeden z dy­
rektorów kolei górno - szląskićj, a następnie dyrektor 
kolei warszawsko-wiedeńskiśj i warszawsko-bydgoskićj. 
Zmarły liczył lat 57, urodził się pod Warszawą, i 
miał dawnićj majątek w Piotrkowskiem.

— Jutro w piątek dnia 21 marca, Ś. Benedykta 
opata.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Wrocław 17go marca. Dziś praktykowano ceny 

wstępne: za !  szefei pruski (przeszło 14 garncy) grosz- 
rebrnych pruskich (po 6 cent. w. a. oprócz loży).

przed. śred. pośled. 
Pszenica biała 84-87 80 72-76

,  Ż ółta ........................ 84-87 81 72-76
Ż y to ...........................  59' 61 58 54-56
J ę c z m ie ń .................................  39-40 38 34-36
O w i e s .................................. ; - 26-28 24 22-23

Dziś miały się rozpocząć w Izbie deputowanych 
Rady państwa rozpraw y nad nowym projektem 
postępowania karnego w sprawach drukowych, 
podczas gdy wydział drukowy tejże Izby zajm uje 
się obradami nad poprawkam i poczynionemi w 
ustawie drakowej przez Izbę wyższą. W Izbie 
wyższćj długie ciągnęły się a dla nas obojętne 
rozprawy nad lenmctwami. O sprawie ugody z 
bankiem nic dziś nie słychać. Donau Ztg  zape­
wnia ponownie, że całe ministeryum jest za pro 
lektem ugody przedstawionym przez Ministra skar 
bu. Oświadczenie to m a chyba być przestrogą dl* 
partyi ministeryalnćj w Izbie, że nie noleży, jak  
wielu mniemało, odłączać kwestyi bankowćj ot 
całćj finansowćj, tudzież że opozycya przeciw p. Ple 
nerowi byłaby opozycyą przeciw p. Sehmerlin- 
gowi.

Jeden z naszych korespondentów s W arszawy 
w liście powyżej zamieszczonym donosi o krążą 
eych wieściach, iż rząd rosyjski zamierza zgroma 
dzić na wiosnę więcej jeszcze wojsk w Kongre 
sówce. Głoszą nawet, że w samej Kongresówce rząd 
rosyjski zgromadzi do 120,000 żołnierzy. Mniema 
my, że wiadomości o skoncentrowania takGj siły 
V Królestwie są z umysłu przez figury rządowe 
puszczane, aby słowu rządu rosyjskiego w dypio 
macyi europejskiej w iększą nadać wagę. Nie prze 
czym , że zgromadził znaczne siły w Królestwie 
z korpusów pierw szego, drugiego i trzeciego 
że siły te są nawet zbyteczne do utrzym ania spo 
koju, gdyż ludność je s t najspokojniejsza i o ża­
lnych wybuchach nik t nie zam yśla; nie przeczy­
my dalej, że rząd  rosyjski pragnie może więce 
jeszcze w ojsk w Kongresówce zgromadzić, aby 
sobie nadać silniejszy wpływ na sprawy zagrani 
czne. Lecz mniemamy, że skoncentrowanie 1-0,000 
żołnierzy w samej Kongresówce przechodzi jego 
możność, zw ażając z jednej strony na obecny stan 
armii rosyjskiej, z drugiej na teraźniejsze położe­
nie spraw  wewnętrznych w samej Rosyi. W zbu­
rzenie umysłów w całej Rosyi, naprężenie stosun­

ków społecznych i politycznych nakazu ją  rządowi 
rozrzucić wojsko po wszystkich rosyjskich prowia- 
cyach, w z b r a n i a j ą  mu wyprowadzić je stam tąd; z d ru­
giej strony arm ia rosyjska regularna, mimo pow oła- 
łania w szeregi urlopników, nie ma dzisiaj istotnie 
pod bronią stojących żołnierzy więcej nad 400,000 
z których 100,000 na Kaukazie, reszta rozrzucona 
na ogromnych przestrzeniach od Orenburga i 0 -  
dessy do A rchang ie lu , Petersburga i Kalisza. 
W skazujem y to wyżej, przytaczając z Inwalida 
wykazy stanu arm ii rosyjskiej na papierze istnie­
jącego, w edług których w 1859 r. w czynnej słu­
żbie miało być w ogóle 698,000 żołnierzy; lecz 
% tej liczby istniejącej na papierze, ledwo połowa 
stała istotnie pod bronią. W  Kongresówce jest 
dzisiaj mało co więcej nad 60,000 żołnierzy, a 
aa Litwie, W ołyniu, Podola i U krain ie  60 do 80 
tysięcy. Nie rachujemy tu w te liczby w ojsk nie­
regularnych, z których np. sk łada się korpus sy ­
beryjski.

Zgromadzenia szlacheckie ze w szystkich praw ie 
•'ubernij rosyjskich, uczyniły przedstaw ienia co do 
konieczności zmian w regulaminach i ustaw ie o- 
głoszonej 2go marca r. z., a mającej rozwiązywać 
sprawę włościańską. Przedstaw iają one, abyć czas 
jrzechodowy skrócić i w ogóle rozwiązanie spra 
wy przyśpieszyć; i doradzaią , aby zwołać zgro­
madzenie z delegowanych tak  ze szlachty ja k  i 
z włościan, któreby zmiany odpowiednie propono­
wało. Nawet korespondeneya w N ordzie  przyzna­

je, że w jednej gubarnii tulskiej podpisano w tym 
duchu petycyę 25,000 podpisów pokrytą. W każ- 
darn inućm swob idniejszćm państwie takie w ystą- 
oienie rządzonych mogłoby tylko przynieść k o ­
rzyści rządzącym, dsjąc  im lepiej poznać potrzeby 
sgóło; lecz w Rosyi, gdzie rządzący w dawnym  
systemie wychowani, nie m ają wyobrażenia o rzą­
dzie woloemi ludźmi, wystąpienie takie przerazi 
rząd i albo popycha do reakcyi, albo władzę w y­
trąca. U więzień e pośredników mirowych w gu- 
bernii twerskiej, a  teraz wywiezienie profesora 
Pawłowa: oto dowody, ja k  rząd rosyjski nie umie 
znosić żadnego swobodnego słowa.

Nowe ministeryum pruskie nie d5.ło jeszcze o 
sobie znaku życia. D. 18 b. m. odbyła się pod 
prezydencyą króla pierwsza rada nowego minister­
stwa. Nazajutrz przedstawiło się ono królowćj i n a ­
stępcy tronu. Teraz przypom inają sobie dzienniki, 
że m inister ówczesny handlu a dziś i skarbu H eydt 
dał się z tem słyszeć, iż m ożnaby się obyć bez 
podwyższenia dodatku do podatku dochodowego o 
25% u*. c J e  orgamzacyi w ojska. Dziś p. H eydt 
objąwszy ministeryum skarbu zechce zapewne zre­
alizować to przyrzeczenie, lecz w jak i sposob? 
National Ztg  zapew nia, że od Igo  lipca zaniecha 
wybierania tego dodatku. W szakże musiałby albo 
jak i inny podatek nałożyć, albo obciążyć dług pu ­
bliczny. Partya dem ikratyczua i konstytucyjna sta ­
nęły w opozycyi, którćj pierwszym objawem są 
odezwy ich z okazyi przyszłych wyborów. Bórsen 
Ztg  g łosi, że ministeryum nie będzie wpływać na 
wybory. W takim  razie dostanie Izbę opozycyjną 
i nie da sobie z nią rady. Gazeta krzyżowa  przy­
rzeka mu jed n ak  wszystką pomoc swojego stron ­
nictwa, gdyż widzi ona w tój zmianie zwycięstwo 
królewskości nad parlam entaryzm em ; więc chóć 
sama nie przyszła do w ładzy, ale cieszy s ię , że 
odpalono od uićj liberałów.

W e Włoszech najw iększa ciekawość zwrócona 
j est na uarady między Garibaldim a Ratazzim od- 
i ty wane teraz w Turynie. T ak  z dawniejszych słów 
Garibaldego ja k  i z ostatniej w Genui mianej o- 
kazuje się, że pragnie iść razem z rządem  wło­
skim i nie uczyni żadnego przedsięwzięcia któreby 
jaw nie czy też tajem nie z planami rządu włoskie­
go się niezgadzało. Włochów upomina ciągle o 
kupienie sił około króla W iktora Emanuela, o 
zbrojenie się i zwiększanie wojennej potęgi Włoch. 
Równocześnie z Garibaldim bawią w Turynie 
io szn t, K lapka i TUrr.

Parlam ent angielski zajęty je s t wewnętrznemi 
mnićj zagranicę interesająeem i sprawami. Lecz na 
josiedzeniu Izby niżizćj w dniu 15 t. m. Sir Bo- 
wyer interpelował miuistrów względem w ypadków  
jakie zachodzą w Królestwie Neapolitańskiem i 
gwałtów jak ich  się tam  „rewolucyoniści" dopu­
szczają. Lord Palm erston odpowiadając rzek ł, że 
szlachetny mówca mówi o Królestw ie N eapolitań­
skiem, tymczasem Królestwo to i s t n i e ć  p r z e ­
s t a ł o ,  a co do gwałtów jakich się m ają liberalni 
dopuszczać, je s t pewna wątpliwość względem w ia­
domości o nieb. O interpelacyi Griffiths zapytują­
cego s ię , czy nowe ministerstwo włoskie niema 
zamiaru znów odstępować części ziemi włoskićj 
F rancy i, odpowiedział p. Layard podsekretarz w 
m inisterstwie spraw  zagranicznych, iż rząd włoski 
dał zapewnienie, że ani piędzi ziemi nieodstąpi, a 
7. drugićj strony i Cesarz francuski niema za­
miaru żądać Sardynii.

Poselstwo greckie w Wiedniu tak  tłumaczy do­
niesienie o 24 godzinnem zawieszenia broni pod 
Nauplią, a to na zasadzie otrzymanych depesz 
z Aten z 15go: W ojska królewskie zdobyły BZ&ń- 
ce przed Nauplią Dowódzca powstańców Koroneo 
i dwóch innych oficerów d istali się do niewoli, a 
wszystkie ich działa w padły w ręce królewskich. 
Powstanie w N&uplii może być uw ażane jak o  skoń 
czone. Powstańcy w Nauplii prosili o zawieszenie 
broni i am nestyę. Naczelny wódz przyzwolił na 
24 godzinne zawieszenie broni. (Mimo tego nie 
masz dalszych doniesień, co się stało po upływie 
owych 24 godzin. Red. Cz.). Mała załoga na Sy- 
rx mówi dalej urzęd iw a depesza — z pomocą 
ludzi bez imienia opanowała parowiec towarzystwa 
greckiego żeglugi. F regata  królew ska spotkała ich 
pod w yspą Kytnos i uprowadziła z sobą parowiec. 
Porządek na wyspie Syra zaburzony przez chwilę, 
przywrócony został. Więźniom na Chalcydzie uda­
ło się przez zdradę dozorców ujść z więzienia. 
Część ich na miejscu została pochwytaną, reszta 
poddać się musiała władzom w Tebach; wszyscy 
wrócili do więzień. W calem królestw ie panuje 
zupełoa 8pokojność.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu*‘.
W i e d e ń  20 marca. W izbie deputow anych Rady 

państwa uchwalono dziś pierwsze sześć paragrafów  
projektu postępowauia karnego w spraw ach d ru ­
kowych.

D u b r o w n i k  20 marca. W bitwie stoczonćj 
w dniu 17 b. m. 800 powstańców zostało odpar­
tych. Derwisz pasza dotarł aż do granicy czarno- 
górskićj. Krynica A lbańska została zm uszoną do 
poddania się. Czarnogóry wielkie czynią przygo­
towania.

A ntoni Kłobukowski r e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y .
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CZAS z Piątku 21 Marca 1862.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

K r a k ó w  20 Maro*.
. cłp.

tala'
*łr.

Banknoty polskie *» 100 *łr- naw .. . 
Kable srebrne nowe na mon. polską, agio 
Talary praskio aa 15U ałr. now .. . .
Srebro nowe........................... ....
Półimperyaty rosy jsk ie ......................................
Napoieondory 20 fr. • • • • . . . • •  9
Dukaty ho esderskis ważne............................*

t  aastryackie.............................................
Listy zastawne g&lic. t  kupon. na mon. koa. „ 

„ „ ,  ,  na waL anst. ,
Obligacye indemn. e kuponami . .  .  . 9 
Pożyczka narodowa a r. 1854 be* kup. . „ 
Akcye kolei gal. be* kuponu * wpłatą 90 “/0 ,  
Listy aastawue eolskie « tupQ'-.wai . .

W i e d e ń  20 Maicą. (telegraf.)
5V, M e ta lik i.......................
5*/, Pożyczka n arod ow a.....................................
Akeye banku naród, wiedoń*.

,  banku kredytowego . . « • • • •
Srebro. . ...................
Loodyn 10 funt. MterS.
Dukat pojodynezy

W l a a e ń  19 Marca. 
P o ż y o n k a  s k a r b o w a

5 */,Metaliki aa wal.  .....................................
:>•/, Poryczka narodow a....................................
5% Metaliki na mon. konw. . . . . . . .
6'/, Oblig. intiemniz. niż*zćj Austryi . . . .
y •/ ł  m węgierskie . . . . .
%*t H chorw. słów. ban. -
i*/'. .  galicyjskie . . . . .
S« r  bukowińskie . . . .
5 */ .  tiedmiogrodzkie . .
6 •/ a „ innych krajów kor..
bV, Pożyczka o s» »  wenecka . . . . . . .

L is t y  » a »*aw n o .
4 */ banku aa rod. 12 niteipsiafi . . . . .

8 l e t n i e ............................
10 letnio . . . . . . .
losowane w w al austr. . 

Tow. kro.lyt- galicyjskie . . . . . .
Po  t y  c i  ki  i o tary ] io- 

ijoay poi. ikarb. * r. i860 cało . . . . .
„ ,  » r. 1»*Ż c a ł e ...................

a a B a r . 1854 na 4*/* . . . .
liiioty rontowe Como  ...................
Losy zakładu kradytow ego ................................

,  tryestskie na 4j ' / » ....................................
„ żeglugi par. na Dunaju • • * • • • •
,  Księcia Esterhazego aa 40 «<r...................
,  Księcia riaim » 40 „ . . . .
y Księcia Paliły » 40 ,  . . . .
,  Księcia Clary ,  40 „ . . . .
t  Hr. Bk Genoia » 40 ,  . . . .
,  Miasta Budy » 40 „ . . . .
,  Księcia W mdischgrita 20 „ . . . .
, Hr. Waiiłstoin „ 20 „ • • • •
( Hr. Keglewicta , 1 0  ,  . . . .
A k o y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ł o w e .

jkcyd Ditiuku uiiocis AUłtt# • • • • • • • •
<fąkim.diŁ fcfoJylUWÛ O • • • • • • • •

p łow ej fu* Daiwju........................
jtyltli pOifeOCO&j Coś. J®td. i s e e t e ̂ rf^uowćj • • • • • • • « • • •

 ̂ jtucD'>vLf.\i6) łtiiśb. • • • • • • ̂ j ĵiTtliibłciró) * * • • * • • • » •
M Nadcisanskićj

* ,  P studniowej.........................................
,  G alicyjskiej.........................................

K a r t s  a a g r a n i c s u e  (3 niiesięoznu;. 
Amsterdam 100  zł. nol. . . . . . .  a ©
Augsburg 100 *1 nadreń........................ [ |  4
Berlin 100 t a l ................................................I g *
Frankfurt a. M. 100 *ł, nadr. . . . .  Iljj? 3
ucuua 100 lirów p io m .............................1 0  6 5
Hamburg 100 m arków.............................. | 3  3
Lipsk 100 tul • • • • • • • • • • • l a *
Liworno 100 lirów . . . .
Londyn 10 funtów.. . . .
pary* 100 Irankow . . . .

W a lu ty ,
Oestrłkits korony...................

pOi korony . . .
* dcka.j aa wagę .

.  oorącakowe
Kioto a i m a r c u ..................
Napoioondory . . . . « •
^•uwereay
Fryderyki................................
 ...........................
Sawsreuy angielskie . . .  
isuperyaiy rosyjskie . . . .
B rob ro ...............................  •

„ kupony. . . . . .
i  eJary związkowe...................
Prask,e biteiy yjmow"

L w ó w  18 Marca,
Luka* holenderski . . . . . . . . . . .

,  z u s tr y a c k l.............................................
pólimperyał r o sy isk i.........................................
Kubel r o sy jsk i...................................................
Tfei&x pnifliiia . . • • • • • • • • • • •
Luty zastawne galic. be* kupon. wal. austr.

a ,  ,  » *  m o l  koa.
Obity. indemii. bez kupod. * . • • •
Pijtyjgh* aarodot?Ł *'V I-_____

W  Struzik was 19 Marca.
Póda»p«ry»ły.........................................
Obłlgi skarbowe....................................

kupon . . . . . . .
U szy  lastawne i i i  osreea . . . .

kupon •
Aacys koiei dalaadój w*.*»»»etżto->'|1',.-Jt?1tak;-ij

IM
I I !  
a ;

.  ratMl

płace.
355 349
113 t l i
7*1 73J

135; 134j
U  18 11 4
0 95 10 81
6 40 6 32
6 48 6 40

85 — 8 4 J -
811 — 80 50
7 1 - 7 M -

4 — 83 —
98; w e ;

lo z ; 101'

t ir . r-.
70 5
t4 5

6 3 ) _
2(3 80
135 75
136 9:1

6 49

15 60 <15 40
81 10 83 90
70 30 70 10
88 75 i>8 25
f l  40 70 8(1
5 — 74 —

69 75 69 25
68 50 u 8 —
>8 50 68 —
,8  — 67 —
HO 50 19 50

.00 99 50
<03 25 102 75
J8 - 97 -

86 15 86 —
79 50 78 50

93 - 62 80
139 75 139 25
92 - 91 50
:T 10 16 8
30 - i29 75

• 27 - 126 —
100 - 99 50
E l  - 100 50

39 —
38 — -i7 50
37 73 >7 25
37 75 37 25
39 — 38 50
23 — -2 SO
26 25 34 75
i ł  30 17 -

83! - 523 -
302 70 202 50
439 — 458

2S56 2154
274 50 274 —
159 - ,56  50

29 50 129 25
147 — 47 —
269 - (68 —
i97 - 186 75

15 75 155 50

116 - 116 76
—

102 - 1 ,1 80
— —_ —

':!6 75 136 60
54 10 54 5

— 18 75

6 49 6 47
6 48 6 47
— 6 46

0 91 10 89

mmm l i  46
— l i  12

13 75 13 70
11 18 11 15
136 — U*5 50
*36 - 135 50
2 4 2 3
2 4 2 3

6 46 6 39
6 47 6 41

-.1 23 11 In
2 14 2 12
2 4 2 2

7& 95 79 34
83 95 <3 34
69 50 68 95
84 37 83 50

6 81
92 62 92 37

— 1 87 2
15 9 15 7
_  — -  u ;
65 75 65 50

W i e e l a w  19 Marca.
oaijkaoty * astry cc t le  w men. uowój
p ,  u  kie bilety bankowe.......................

„ Slsty zas t awne. . . . . . .
s asuańskie listy zastawne 4*/, . . .

I 1 Va 9 9 • » / • • • • •
(ib l ift kolei kraŁ -Jsląza...................

jPssryŚ 18 Marca.

ń f a  18 Marca.

HOTEL ROSYJSKI. Hugo Vizade kup. z Wiednia. Dawid 
A. Hefler ob. z Rosyi. Jan Stachereki ob. z Królestwu. Jan 
Witowski ob. z Siedlisk.

W yjechali: Hugo Vizade kup. do Lwowa. Józef Muller ob. 
do Prus. Jan W itowski ob. do Siedlisk,

?* i 
84J 86

113;

82;

69 60

93J

Pociągi osobowe aa kolejach Łełaznych.

f (353-1)

Z A ]‘< ORNE N A B O Ż E Ń S T W O
za duszo ó. p. f

SALOMEI LISOWSKIEJ,
obywatelki miasta Krakowa, odbędzie się dnia 22 Mar­
ca, to jest w Sobotę o godzinie wpół do lOtój z rana 
w Kościele 0 0 .  Kapucynów, no które się zaprasza ła­

skawych i pobożnych Przyjaciół.

a s e r a l ^

znajdujących się w r. 1861 na sprzedaż 
m O R K E :

c e s .  k ró l. T o w a r z y s tw a  G o sp o d a r c z o  -  R o ln ic z e g o  
K r a k o w sk ie g o .

U lic a  S z e w s k a  Nr. 335/e.
(Cena w monecie nowój czyli walucie anstryackiój).

złr. kr.
Baraki pastew ne czerwone, wielkie, podługowatc, 

Brunszwickie, w połowie nad ziemią rosnące, gar­
niec, cent. 9 4 .................................... z opakowaniem 1

Buraki pastewne żółte  wielkie, podiugowate, O- 
bersdoriskie, w połowio nad ziemią rosnące, gar­
niec, cent. 9 4 ................................ z opakowaniem 1

Buraki Żółte tych samych przymiotów co powyż­
sze, produkcyi krajówój. Garniec, cent. 80 z opak.—

Buraki m ięszane czerwone z ió łtem i, tych sa­
mych przymiuiow co powyższe, produkcyi krajo­
wej. Garniec cent. 8 0 .......................z opakowaniem—

Lucerna oryginalna francuska (medicago sativa)
bez opak ow an ia ,.................................................garniec 4

Koniczyna szwedzka (trifolmm hybridum) . . . .  4 
Psia traw a kupkow a (dactilis gloncrata) korzec

żlr. 1 6 ........................................................................ garniec—
Stokłosa olbrzymia (bromuj giganteus) korzec

zlr. 1 2 ........................................................................garniec—
K osttzewa OWCZa (festuca ovina) korz. złr. 24, garn. . — 
Szporok (sperguia arvensis) korzec złr. 16 garniec . — 
Rajgras angieiski (lolium porenne) korzec złr. 24

g a in ie c .............................................................................
Rajgras francuzki (avena elatior) korzec zlr. 14,

g.,rniec....................................................................................—
Mloflowa trawa (holcus lanatus) korze. złr. 5 garniec . — 
Tymoteusz (phleum prateuse) korzec złr. 26 garniec . — 
Groch cukrowy zielony franenzki w ielk i kwarta . . 1 
Kapusta nowa wielka grecka cetoarowa . . . .  ła t—
Koniczyna czerwona i biała, w najpiękniejszym 

ziarnie według cen targowych. (3 5 7 -1 -6 )

N a s io n a  z  p r o d u k c y i  K lc c z y - g ó r n e j .
złr. kr.

M ieszanka Nr. I na grunta liche, na morgę garncy
8    .................................................. ....  • pół-korca 4 —

Mieszanka Nr. II na grunta niezupełnie wynę­
dzniałe, na morgę garncy 8 ..............................................5 —

Mieszanka Nr. IU na grunta miernej dobroci, na
morgę garncy 8 ...................................pół-korca 8 —

Mieszanka Nr. IV na grunta dobre na morgę 6 - 8
g a r n c y ...................................................  pół-korca 12 —

Mieszanka Nr. V na zakładanie łąk gleby najle­
pszej, na morgę 6—8 g a r n c y .........pół-korća 18 —

Miodowa traw a , pół-korca złr. 3 — Tomko wonna, garniec 
złr. 1 cent. 50. — U ie t  na paszę najwcześniejszą, pół-korca 
złr. 10. — MietlicaMa pospolita  na najpodlejsze ziemie, gar­
niec złr. I et. 25. — ,'stokłosa mięklca na grunta suche pół- 
Korca złr. 8. — Stokłosa owsikowata  bardzo wczesna pół- 
korca złr. 8. — Stokłosa olbrzym ia  najwięcej siana dają a, 
pół-korca zlr. 8. — K ostrzew a wodna  (Manna) na moczary, 
:arniec, złr. 1 ct. 25. — K ostrzew a  łąkow a  pół-korca złr. 
i O — K o strzew a  czerw ona, pól-zorca, złr. 16. — K ostrze
wa owcza, garniec, złr. 1 ct 25. — L is i ogon złr. 1 ct. 20.
— Owies czarny, półkoica, złr. 3. — T raw a  grzeb ien iasta , 
(cinoserus cristalus), udaje się wszędzie, garniec zlr. 1 ct. 50. 
•— lla jg ra s fran cu zk i, pól- ker. u. złr. 8. — Kumonica ro ­
żkow a  (lotus corniculatus) kwarta zlr. 2. —

W razie przesyłki za opakowanie dodaje się przy 
_  _  każdym garcu po 6 kr. wal. austr. — od ówierci
Ćt 30 — od pół-korca Ct. 50. a od korca ct. 90  w. a.

Listy przyjmują się tylko f r a t t / i o to a n e .

f il. Uuinlaf. cfóriiujt tiuBei* 30 arti|t 33ctgaDen nocf):

1 Doppel Saison-Patronbogen 

1 a n  1 Musik - Beilage*
 —t4>£3<Ł5«-

86

86

— 80

Huasa K on rada  J. 
Praktyczny Gospodarz łąkowy

czyli
praw idła do utrzymywania w porządku i ob­
chodzenia się z łąkam i, jakoteż pożytkowa- 
nie z łąk  urządzonych do nąwodnienia itp

Cci tego dziełka je .t  wytycznie praktyczny. — Autor któ­
ry jako praktyczny irrygator tyk od wielu lat w kilku pro- 
wincyach Cisaistw a Austryaekiego skutecznie jest czynnym, 
życzył sobie dla swych wzywających go posiadamy dobr dać 
skazo wk^ w rękę, za pomocą której byłby w stanie z kapi­
tału na ulepszenie swych łąk  wyłożonego, przez dobre i c e ­
lowi odpowiednie użycie urządzeń i zakładów za pomocą, te­
goż kapitału utworzonych, najwyższą możliwą korzyść wyoią- 
gnąć, a zakłady same nadal wraz utworzonym stanie utrzy­
mać. Taka skazówka me może podług natury rzeczy samych 
nowych rad zawierać, dla tego ograniczył e ij też autor na 
tiiu, ża z najlepszych dzieł o uprawie łąk  to zostawił, co sie 
do osi^gniema wepomnionego celu odnoBi i tylko według oko­
liczności własne doświadczenia dołączyć. (260-3)

O d c h o d z ą :
hrakozi* io  W arszaw y  7 tano — do Wiednia i Ifru- 

ciateia  I rano i 3. 15 po południu “  do Ostrawy  
(o n e s  Bogumin (Oderberg) do Brus) 9. 45 rano ~  
do Lw ow a  10. 30 r*no, 8. 30 wieczór — do R ze­
szow a  6 15 rano; do TEiettcakt 11. rano.

z W iU n iz  do K rakow a  7. rano; 8 30 wieczór, 
z O stra w s  do Krakow a  11 rano. .
z a n Z y  do S zczęk o w y  6. 30 rano; 2. 6 po południa, 
z i Z z J o w y  do Granicy  10. 15 rano; 1. 4* po pora.teu 

7. 56 wieczór. . ,
ze Lwowa  do Krakowa  4. rano; 5. 1° 
z H oaszowz do Krokowa 1. 40 po połnorum

Pr z y c h o d z ą :
do Krakowa z łV««.l»*o 9. 45 rano; 7. 45 wieczór =  * Wjro- 

ciaw ia  i W a r s z a w  9. 45 rano; 5. 27 wieczór 
* Ostraw y  (przez Bogumin (Oder erg) z trrut ■ ■ 
27 wiectór — za Lteo l a  2- 54 po południu; 6. io 
rano— z H zsszow a  7- 40 wieczór; — z W ieliczk, 

6.40 wieczór.
a z Krakowa  11. 84 przed południem; do Lwott" 

9. 30 rano; 9. 15 wiacsór.
do Rzet

Przyjechali od 19 do 20 Marca 1862.
HOTEL POLLERA. F. D, Brzeziński ob z Galicyi. Ma 

Bobrowska wł. dób.- z Wadowio. A. Waksmsyer, Au 
„nat Wendorf f»br' 1 Wrocławia. Otton Jankowski urzędnik 
kolei z Rzeszowa. M. Jaker kup. z Pragi. W ładysł. Olędzki

Józef DomBiu ck. urz. z Wiśaiora.
Otob. z W arszaw y . . . .

W uiechali: Edward Strasser ek. naczelnik do o 
. u „ k(WBki u r z ę d n i k  kolei do Rzeszowa. Edward Vogel 
k™ do Wiednia- J*«ef P ° “’ain °k~ ar"  do Wiśnic» '

W Drukami „CZASU.*

p r if e t  unb Wiener 5)aineit ^ oknjcitung*
X I V .  J a h r g a n g .  —  Nur Originale. M e Copien.

Q u a r t a l p r e i s e  in  O c s tc r r .  W a h r u n g  b e i  B c z u g
d u r c h  P o s t :  Ausg. 1, 4  fl. 12 kr. A usg. U 3 fl. 12 kr. Ausg. 111 2  fl, 12 kr. Ausg. IV 1 fl. 37 kr.
durch Buchhandel: dtte 3 „ 62  „ dtto 2  „ 6 2  ,  dtto 1 „ 6 2  „  dtto 1 „ 12 „

den Unterschied der Ausgaben bildet die Mehrzahl der artistischen Beilagen.
S c h n e l l e r e n  E m p f a n g  (bereits am Erscheinungstage) sichert der directe Bezug d u r c h  P o ś ,t ,  
und wollen in diesem Falle Anmeldung und Pranunierations Betrag f r a n k o  d i r e c t  adressirt werden:

aAn die Administration der IRIS in Grata.“
2 4  Doppel-Musterbog. 

2 0 0  Patronen,
4 8  Mappen K unstsch. 
4 7  Bogen Unterhal- 

tungs-Lectiire.
Werlhvoll an praktisch-technischem Gelialt,

frfrcut (td) hiefes „Cicblingei-AR’11"1 f^r  ?^ttmen0 cinct* wt>r3uglid)en Hufes.
Zu geneigten Auftrftgen empfehlen s i c h  s a  m m  t l i  c h e  B u c h  h a n  d l u n g e n ,  insbesondere in Krakau

Wdchentlich erschainend,B .ingt im Jah re :
2 0 0 0  Gegenstande,

50  col. Costiimbiider, v  r t
i 2 , Tapisserien, H n u 6 ertro ^ ii nu m ahenicr JTracfjt,
10 „  Lingerien,
2 4  Lingejie - Patron- 

bogen.
2 Musikbeilagen.

&. &. &.

durch F. B m n n g a r d fe n  zu  beziehen. (3 5 1 -1 -2 )

Kwiat żywiczny przeciw niepłodności
zwierząt domowych,

jako to: ogierów, klaczy, buchajów,* krów, świń, owiec i kóz. Podług licznych uczynionych doświadczeń działa ten kwiat ży­
wiczny zawsze skutecznie, może być zatem jak najmocnićj polecony.

Instrukcya użycia dodana jest do każdego pakieciku. Liczne świadectwa o szczególnój dobroci tego środka można przejrzyć 
ii  Panów skład utrzymujących. — O r a z :

U koncesyonowany przez 
królew sko-pruskie i kró­

lewsko - saskie Ministe- 
ryum. —  Ochroną marki 

i w zoru zabezpieczony. PROSZĘ

%•TOK
Przez paryskie, mnicho- 
wskie i wiedeńskie T o­

w arzystw o ochrony zwie 
rzą t zaszczycony me­

dalem.
(268-3-10)

a » » K B « » » a s # K idla jk on l 9liy d łH  r o g a t e g o  i o w i e c ,
okazał się podług długoletnich dośw iadczeń i przedsięwziętych z nim wielostronnych prób, między innemi tak ­
że przez jenerał-porucznika Jego kr. Mości Króla Pruskiego, nadkoniuszego królewskich m asztam i p. Willisen, 
niemniej podług urzędow ego potw ierdzenia p. Dra K nauert, aptekąrza I8Z® klasy i nadlekarza do koni wszy

stkich królewskich m asztam i, zaw sze bardzo skutecznym .
U koni: W wypadkach gruczołów (dychawicy, braku chęci do jadła, s/czególniej, by konie w  pelnem ciele i  ogniste 

utrzymać. U b y d ł a  r o g a t e g o : przy podoju krwistym i nadymaniu się, przy dawaniu miłej ilości lub złego mleka, którego 
jakość użyciem tego proszku się polepsza; przy cierpieniach plucowych; podczas cielenia się okazuje się ten proszek u krów 
bardzo korzystnym, również słabowite cielęta po jego użyciu znacznie s;ę poprawiają. — U o w ie c :  do zapobieżenia słabo­
ściom wątrobianym, zgniliżnio i  we wszelkich cierpieniach brzucha, których niec/ynność jest powodem.
Pakiet zaw ierający */3 funta kosztuje 42  kr. w. a .—  Pakiet zaś zaw ierający 1 '/3 funta kosztuje 84  kr w. a. 

g p g ^ T e n  praw dziw y Proszek K orneuburgski utrzymują*TQ!jjg
w  E B A f t O W I E  [>. M L  J A W O W M I C K I ^ P l

w R ynku w kamienicy Wiel. p. W .  Hirchmayera.
W BIAŁEJ Apteka pod złotym Lwem — w BILSKU p. S. A. Stańko aptekarz. — w BOCHNI p. Paweł Niedzielski. —

WIE i> A Mlillcr   w MAKOWIE p. Mayer aptekarz. — w MYŚLENICACH p. A. Łoczyński, — w NOWYM-TAKGU
p L  Kamieński  w NO W .-SĄCZU p. Kosterkiewicz wdowa. — w PRZEW ORSKU p. S. Keller. — w PRZEM YŚLU pp
Geidetschka i Syn, i Edward Machalski. — w RZESZOW IE p. J .  Schaitter i Syn. — w RAD ZIECHO W IE p. Jaśkiewicz 
aptekarz. — w ROZW ADOW IE p. Karol Marecki. — w SAMBORZE >\ Józef Kriegseisen i p. Ju l. Riedl aptekarze. — 
w SANOKU p. Jan  Jaklicz. — TARNO W IE p. J  Jahn . — w TARNOPOLU pp. A. Morawetz i C. Latnik. =  w W A ­
DOW ICACH p. A. Foltin — w W IELICZCE p. B. W ontorek wdowa. — w Zaleszczykach p. Józef Kodrębski i Spółka.

!!Najnowszy artykuł toaletowy!!
C. k. wyłącznie uprzywil.

K A L L  O K R A S I  N.
Woda do upiększenia twarzy,

F, I* E c k e r a  w W i e d n i u ,  „ A l s e r v o r s t a d t  Nr. 73*
W o d a ta  i d la  na jdo tk liw szó j sk ó ry  n ieszk o d liw a , u w a ln ia  sk ó rę  w  sp o só b  łag o d n y  od  w szelk ich

i i  ' • * 1 a I 1 1 . • __ ,1 .. A i'll n e n n n o n n  .  r  . . .  . . . . .  k  r n .u r n l l  rt o f u  ri A lir

Oswald A m ster
kaligraf,

mieszkający przy ulicy Sławkowskiej, 
pod Nrm 264 II* piętro

poleca się do udzielania lekcyj pięknego i 
nędkiego pisania tak w swojem pomieszka­
niu, jako też u szanownych lekcye biorą­
cych, podług najnowszej i najpraktyczniej­
szej metody.

W dowód prawdziwój praktyczności swo­
jej metody pozwala sobie przytoczyć tu je­
dno z zaświadczeń*) w tych .dniach otrzy­
manych.

*) ZAŚWIADCZENIE.
P a n  O sw a ld  A m s te r  kaligraf, udzielał na moje żądanie 

trzem moim praktykantom handlowym, lekcye prędkiego i pię­
knego pisania, i uczynił z nimi w bardzo krótkim czasie tak 
zmezne postępy, że poczytuję sobie ra przyjemny obowiązek, 
oświadcz; ć niuiejszem temuż panu Amsterowi publicznie moje 
zupełne uznanie 1 zadowolenie, i polecić go do udzielania na­
uki prędki go i p.ęknego pisania jak najmocniej.

Kraków dnia 1 Marca 1862.
(1211-* -5)  F r a n c i s z e k  H a h n  i  S y n  w. r.

4  BYCZKI
hollenderskiej rasy, po 15 mie­

sięcy mające,
są do sprzedania w stajni 1 l e s z o w s k i ć j ,  
powiat Mogiła. — Wiadomość mieć także 
można w Administrącyi „ Cz a s u . 1 (:<55-i-»)

g a n a  g ru czo ło w a te . J e s t  o raz  najszczegó ln ie jszym  ś ro d k ie m  n a  p łeć , by ta k o w ą  do  najpóźn ie jsze j s ta ­
rości z ach o w ać  w  m ło d o c ian ć j św ieżośc i, a  p rzy tem  p ew n y m  śro d k iem  zastrzeg a jący m  przec iw  p o w s ta ­
n iu  zm arszczk ó w  i fa łd ó w . . . . .  .

P rzy to czen ie  sk u tk ó w  tego  n ieza w o d n eg o  ś ro d k a  do  czyszczenia i u p ię k sz e n ia  sk o ry , p o leg a  na  
fak tach  —  n ie  je s t  z a tem  czczem  w y ch w a lan iem , —  a  p o d łu g  uczyn ionych  d o św iad czeń  je s t m a ła  p ró b a  
d o sta teczn ą , by się o szczególnych w ła śn o śc iach  tó j w o d y  zu p e łn ie  p rzek o n ać . (320-2 3)

Cena flaszki 1 złr. 20 centów w. a.
Jest do nabycia u J ó z e f a  J a h n  ta w KRAKOWIE i TARNOWIE.

Kredytu Ruchomego
WIEDEŃSKIEGO,

których ciągnienie najbliższe 
w dniu t Kwietnia 1863 r.

są do nabycia także na r a t y  lub za 
zadatkiem w Kantorze

F, J. KIRCHMAVERA i SVNA
W KRAKOWIE. (3,2.,.s,

(7 | . , |  . . t oprócz znajomości języka 
i V l U U j  n i e m i e c k i e g o  i f r a n -  
c u z k i e g o ,  miał ł&tWOŚć piÓTU. znaj­
dzie stałe zatrudnienie.

Zgłosić się należy piśmiennie do Ad-
minisłracyi
kiem Ii,

,Czasu “ pod zna-
(326-3)

1F 0 * #  l i  Lwowska tatarczana (Krupy hre- 
• I j B G J i i y i A a  czane) grubo mielona, w najlepszym 
gatunku, mało tu znana. —  złożona została w komis 
w Handlu p. J .  Wolańskiego w Krakowie, przy M a­
łym Rynku, i sprzedaje się funt wagi wiedeńskiąj po 
15 centów. (3gi-i-3)

Poszukuje się zaraz
JjĘT  O G t R O D I M l ^ l

do KRYNICY, •
obeznanego z zakładaniem parków, upraw ą k w ia t w 
i drzew owocowych. Pensya roczna 2 0 0  złr. w .a ., mie­
szkanie, opał i ogród w arzywny. Zgłosić się w Krakowie 
przy ulicy M ikołajskiej Nr. 435  II piętro, lub listownie 
franco „Do c. Ł  Zarządu Dóbr skarbowych w Mu­
szynie, ostatnia poczta Krynica.u (358-1-3)

Oświadczenie.
Z asłyszaw szy  jakoby tu tejszo-obw odow i p. Ajenci 

T ow arzystw  Asekuracyjnych w kraju naszym  operują­
cych głosić mieli, że my sukcesorowie po ś. p. Micha­
le Szyszkow skim  właścicielu dóbr Uhrynowa Dolnego 
w obwodzie Stanisław ow skim  położonych, nie jakby 
należało traktow ani byli przy przeprowadzonej likwida- 
cyi szkody ogniowej, którą w dniu 2 8  Listopada r. z. 
na folwarku w Kłuzow ie z powodu spalonej Stodoły 
z pszenicą ponieśliśmy, i ponieważ głoszenie to ma 
zapewne na celu zachw iać zaufanie w Tow arzystw ie 
w którym jak  od lat wielu tak i tą  razą mienie nasze 
od klęsk elementarnych ubezpieczone było; widzimy się 
więc zobow iązani ośw iadczyć publicznie, że będąc , u- 
bezpieczeni w T ow arzystw ie:

Azienda Amuratrice
w TKYEŚCIE,

przez pośrednictwo głównego ajenta p. J . ló h r  l ic h  
w Stanisław ow ie, nietylko że nie mamy naj­
mniejszego powodu do zażalenia się na postępowanie 
tegoż T ow arzystw a od którego w dniu l i ty m  po u - 
końezonej likwidacyi znaczną, bo przeszło 5 tysięczną 
kw otę jako  wynagrodzenie za poniesioną szkodę, z zu- 
pełnem naszem  zadowolnieniem odebraliśmy, ale nadto 
wyznać m usim y że postępowanie pełnomocnego likwi­
datora Aziendy p. J. B. było tego rodzaju, które za ­
ufanie do Aziendy tylko wzmocnić i podnieść pow in­
no. Tow arzystw o to bowiem dało nam ten dowód, że 
się niebawi w zbyteczne formalności, że ufa poszko­
dowanemu obywatelowi nawet i tam , gdzie niebardzo 
jasne  są  dowody, i że z tego ostatniego pow odu nie- 
wychodzi, jak  to mówią na obcinanie w ynagrodzenia, 
lecz powoduje się w szelką słusznością i sum iennością, 
io  przy naszym  w ypadku tym więcej podniesione być 
powinno, że zachodziły w naszem pisemnem żądaniu 
znaczne pomyłki na niekorzyść naszą ; a  że  Tow arzy­
stw o pominęło takow e ku zupełnem u zadowoleniu na­
szem u św iadczy najlepiej, że Azienda pow odując się jak  
pierwej tak też i teraz chwalebnem swem postępowaniem  
ku stronom poszkodowanym , za pośrednictwem sw ej 
R e p r e z e n t a c y i  l w o w s k i e j ,  usilnie stara się dzia­
łać zaw sze odpowiednio zaufaniu temu i w zięciu, które 
sobie u zabezpieczającej publiczności, zjednać potrafiła.

Uhrynów Dolny w Lutym 1862. (2 8 7 -3 )
Sukcesorowie po śp. Michale Szyszkowskim.

Słynnie uznane uprzywilejowane kosmetyczne artykuły pierwszego rze0du!

“  “  DOKTORAZa c. k. w yłącznym  
przywilejem . HARTUN&A

Za kr. pruską aproba- 
cyą fizykalną.

z ziół,
<lo wzbudzenia i wzmocnienia rośnięcia włosów .

Słoik wraz z instrukcyą użycia 85 centów.
T a  Pom ada z ziół sk łada się z  połączenia z sokow  i ingre- 

dyencyi roślinnych poruszających i pożyw nych; rośliny no tego u- 
żyte, są  to zim otrwałe ozdoby wiosennej pory, które wzmocnione 
wypróbowanemi ekstraktami i najwyborniejszemi korzonkam i, orga 

inizmowi udzielają sw ą  w łasną św ieżość. P rzez używ anie P o  
m a d y  z  * i ó l  !>>•»» H a r t s m g - a ,  udziela się skórze na gło-

 w ie now ą bardzo silną substancyę, a cebulki w łosow  zostają  tak
cudownie ożywione, ż e  n a b i e r a j ą  s i ł y  do  n o w e g o  r o s m ę c i a

Olejek z kory chiny,
do z a c h o w a n i a  i u p i ę k s z e n i a  w ł o s ó w .

Flaszeczka z instrukcyą 85 centów.
T en Oląj robi się z dekoktu najdelikatniejszej Kory chiny z dodaniem 

eterycznych olejków i balsamicznych środków. D ziała bardzo dobroczyn- 
nie na w łosy i skórę na głowie, utrzym ując je  gibkie i zachow ąjąc przed 
wyschnięciem. O l e j e k  z  k o r y  C h i n y  W r a  I l a r t u n g ' a  je s t 
z tego powodu najkorzystniejszym  do użycia do takich w łosów , które 
się j e s z c z e  z n a j d u j ą  w s t a n i e  z d r o w y m  i n o r m a l n y m ,  po­
nieważ orzeźw ia świeżo energię rośnięcia w łosów , i pielęgnuje w łosy do 

o ż y w i o n e ,  z e  o « o i e r a j ą  s n y  uo  u o w e g u  . ^ —  nadzwyczajnej gęstości i najw iększej delikatności.

nhnk- tv rh  szczególnych d o ś w i a d c z e n i e m  s t w i e r d z o n y c h  w łasności, je s t cena tak n a d z w y c z a j  t a n i a ,  że  ś r o d k i  d o  r o s m ę c i a  w ł o ­
s ó w  D ' »  B f i a r t u m r a  z najw yższą słusznością  i sum iennością mogą być polecone jako  n a j t a ń s z e  i n a j l e p s z e  w tym rod^ ut-ud° e z  ż e ś ro d k iT e  dó 

h jednak nnrasza sie uorzeim ie uw azac na to , że słoiczki i flaszeczki są  zapieczętow ane i w szkle opieczętowane, tua“iez ze środki te do
S d a  w ls t^  w dobrej jakości we w szystkich m iastach^w  kraju i za granicą są  do nabycia tylko u tych panów
D epozytaryuszów , którzy jako  tacy w gazetach miejscowych lub prowincyonalnych ogłoszeni zostali; -  mianowicie: (152-3-8)

w KRAKOWIE pan J Ó ^ c f  H a r t ? ,  jak  również:
Ut a i  t; t  m TiGpf Benrcr I Karol Dembski -  w BRODACH P- Neum-mn Kornfeld, -  w BRZEŻANACH p. B, Fadonhecht, -  w BUCZAOZU p. M. LtpschflU, -  

WCACH tp  Ignacy SchMrcb 5 -Ta..» »  Z  a n m .ir .X C R . P. Walery I ła w s k i  antek.. -  w GRÓDKU p. Tomaszewski apt., -  w GRYBOWIE p. Alojzy Musiy
CZERNIO-Karol Dembski, -  ty BRODACH p. Nenm-nn Kornfeld, -  w BRZEZANACH p. B, Fadenhecht, -  w « ^ 0 “f f  E T r  V w -  , a ‘

i Józef R®ańskl, -  w G O R L I C A C H  p. Walery ogawski aptek., -  w GRÓDKU p. Tomaszewski apE, -  w GRYBOWIE. P; Alojzy M n ,^ ń ż ta ,-  w J A -
Ó7\gt~aw'itt <’ tx' c ant   w 1ASTF n Ipnaev Lukasiewicz apt., — w KOŁOMYI p. Schaje Herrmann, — w KENTACH p. O, WOWIE p. Józef Klein, Bo-
KObŁAWIU p. Józef Rohm I ) _  JAbLE p. _  w m o m a s t e r '/Y SF AOIT n .T Linschiitz. — w MYŚLENICACH p. Franciszek Stamsz,— w NO -R 08ŁA W IU p? Jó ef Rohm apt, -  w JAŚLE p. Ignacy Lukasiewicz apt, -  w KOŁOMYI p Sch^e Herrmann, -  w “ U ^ S c A G H  . F anc zek Stani -  w N O - 
nifacy Stiller !  Franciszka Tomanka Syn apt -  w LISKU T -r I d O W ^  A o t T S ^ S L ^  - P  w  RZESZOWIE p. Ignacy S c h V r ^ ?  SADOGÓ-
WYM TARGU p. Karol Laur, -  w PRaEMY^LU^p. - ^ w  SĘDZISZOWK^^.^an^K^wnackL — w STRYJU p. J. Germanu apt. -  ̂ w ŚNIATYNIE p. Marceli Niemczewskii-

TARMopnr.TT n Maryna Śliwka. — w TUBCE p .  A. Czynii&6ski, — w ZALESZCZYKCH p .  JózefH Z E  p."Aleksander Grabowitz apt- — w SANOKU p. Jaklicz, — -  - y- .. “ _r
w STANISŁAW OW IE p. Jan Tomanek apt. — w T A R N O W I E  p. Jóief Jahn, — w TARNOPOLU p. Markus Śliwka, 
K o d rę b sk i. — w ZŁOCZOWIE P- Andrzćj Gottwald, — w Ż Ó Ł K W I p. R esie Barbag.

Bilard machoniovy
w  dobrym stanie,

j e s t  do sprzedania .  
Wiadomość w Administracji „Czasu“
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